
W ostatnim numerze „Głosu’’ 
pisaliśmy na temat naszej hutni­
czej szkoły w Piwnicznej-Zdroju. 
Będzie to piękna 1 supernowocze. 
ana szkoła, prawdziwy pomnik 
Tysiąclecia Polski godny Huty Im. 
Lenina. Ale rozmach, tempo bu­
dowy tej szkoły zależeć będzie od 
ofiarności załogi huty, która nie 
szczędzi składek przekazywanych 
na konto w PKO. W tej chwili 
na koncie tym znajduje się już 
kwota w wysokości Ż31.3O1,',1 zł.

Jeśli chodzi o udział w zbiórce 
załóg poszczególnych wydziałów 
huty, pierwszeństwo utraciła nie­
stety załoga Stalowni, która daia 
■ię wyprzedzić załodze plonu 
Głównego Mechanika. Na dal­
szych miejscach uplasowały się 
bez zmiany załogi pionu Główne­
go Energetyka, Transportu Kole­
jowego * pracownicy Zarządu 
Huty.

j. d.

„Dni Młodości“ 
po rai rzwaity

20-21 VI 
wielkie spotkanie 
b. budowniczych Nowej Huty

Zbliżają się uroczystości 
dziesięciolecia Nowej Huty, 
a wraz z nimi doroczne nowo­
huckie Iuvenalia — Dni Mło­
dości. Obchodzone będą już w 
br. po raz czwarty. Począwszy 
od 1956 r. latem każdego roku 
organizacja młodzieżowa „wy­
bierała’’ kilka dni na swoje 
święto. Nie zawsze „Dni Mło­
dości” wypadały tak, jak by 
tego chciano. Ale nawet wów­
czas były to dni wesołej zaba­
wy, przeplatane licznymi im­
prezami artystycznymi. W o- 
kresie tym nowohucianie mieli 
możność oglądania różnych ze­
społów na wielu ciekawych 
imprezach.

W br. tradycyjne „Dni” za­
grożone były krótko przez u- 
roczystości dziesięciolecia. By­
ły bowiem głosy, że po cóż or­
ganizować „Dni Młodości", 
skoro obchodzimy 10-lecie No­
wej Huty, które jest także 
świętem młodości. Nową Hu­
tę przecież budowała młodzież. 
Jednakże ZMS nie zrezygno­
wał z tradycji i jak co roku 
„Dni Młodości ‘ zostaną zorga­
nizowane. Po dłuższych dys­
kusjach uchwalono z Komite­
tem Dziesięciolecia, że otworzą 
one uroczystości jubileuszowe 
X-iecia Nowej Huty.

Tegoroczne „Dni” będą mia­
ły nieco inny przebieg, trochę 
skromniejszy niż zwykle pod 
względem imprez i różnorod­
ności programu. Głównym 
punktem będzie wielkie spot­
kanie b. budowniczych Nowej 
Huty. Przygotowania do tego 
spotkania już się rozpoczęły. 
Jego gospodarzem jest oczywi­
ście Komitet Dzielnicowy ZMS 
w Nowej Hucie, ale współor­
ganizatorami są instancje nad­
rzędne związku — Komitet 
Wojewódzki i Komite: Cen­
tralny ZMS.

Zamierzone początkowo na 
niewielką wewnętrzną imprezę 
spotkanie budowniczych uro­
sło do rangi centralnej impre­
zy młodzieżowej. Ma ono na 

(Dokończenie na str. 2)

Wszyscy pragną pokoju

Spotkanie załogi HiL 
z deiegatem na Konferencję w Góerlitz

W dniach 8—10 maja odby­
ła się w polsko-niemieckim 
mieście Góerlitz—Zgorzelec na 
granicy pokoju, Konferencja 
Związków Zawodowych Robot­
ników Europy, w której udział 
brał m. in. przedstawiciel na­
szej huty, sekretarz Rady Za­
kładowej tow. Edward Głowa­
cki.

Po powrocie z Konferencji 
tow. Głowacki chowałby oczy­
wiście podzielić się z załogą 
swoimi wrażeniami i obserwa­
cjami Doskonałą okazją do te­
go byio spotkanie z załogą, któ­
re odbyło się w środę 27 bm. w 
dużej sali konferencyjnej huty. 
Sala wypełniona była do ostat­
niego miejsca. Zebrani wysłu­
chali ciekawego sprawozdania 
swego delegata, który opowie­
dział o przebiegu obrad Kon­
ferencji i panującej na niej at­
mosferze wytężonej szczerej 
Walki o pokój.
Ł. W Konferencji brali udział
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Zakład Materiałów Ogniotrwałych 
i Aglomerownia 

przodują we współzawodnictwie
Mimo wielu sceptycznych głosów 

na temat współzawodnictwa, ruch 
ten rozwija się pomyślnie i daje do­
bre wyniki. Dla wszystkich chyba 
jest jasne, że wprowadzony na no­
wo w roku ubiegłym ruch zawodo­
wej rywalizacji nie ma nic wspól­
nego z bezmyślnym pośpiechem, 
bez oglądania się na ostateczne wy­
niki ekonomiczne. Że współzawod­
nictwo praqy zdaje egzamin, o tym 
mówią nam cyfry, wzięte z podsu­
mowania wyników naszej huty za I 
kwartał br. Właśnie zobowiązania 
podjęte dla uczczenia III Zjazdu 
Partii i Święta Pracy, przyczyniły 
się głównie do wykonania i przekro­
czenia planów produkcyjnych.

Jak wynika z oceny komisji współ­
zawodnictwa Huty im. Lenina, pier­
wsze miejsce w grupie zakładów' za­
jął Zakład Materiałów Ogniotrwa­
łych, otrzymując nagrodę w wyso­
kości 15 tys. złotych. Zakład ten wy­
konał 111,1 proc, planu, a wydajność 
pracy na jednego robotnika w gru­
pie przemysłowej osiągnęła 112.8 
proc. Duże szanse na zdobycie I 
miejsca miał Zakład Koksochemicz­
ny, który jednak został wyelimino­
wany ze względu na wypadek śmier­
telny, jaki miał miejsce w 1 kwar­
tale. Niezłe wyniki, bo 101 proc, 
planu osiągnął ZW Czatkowice, wy­
kazał on jednak zbyt dużą absencję 
nieusprawiedliwioną, równającą się 
9.1 proc.

W wydziałach podstawowych huty 
na I miejsce wysunęła się Aglomero­
wnia, której plan wyniósł 105,4 proc.

przy wydajności pracy robotnika 
107,3 proc. Załoga otrzymała w na­
grodę kwotę 10 tys. zł. Ze współza­
wodnictwa wyeliminowano Wielkie 
Piece i Walcownię Zgniatacz, które 
nie wykonały kwartalnych zadań 
produkcyjnych. W griipie pionów 
wyróżniły się: Główny Energetyk 
Transport Kolejowy i Główny Me­
chanik. Nagrody dla nich wynoszą 
po 5 tys. złotych.

Na podstawie wniosków ZMS i ko­
misji młodzieżowej Rady Zakłado­
wej, dokonano oceny współzawod­
nictwa grup, brygad i całych zmian 
młodzieżowych. I miejsce zajęła 
zmiana w wydziale Odlewni, w skład 
której wchodzą trzy brygady mi­
strzów M. Kaczmarczyka, Jana Wi­
niarskiego i J. Konleczkowskiego 
Drugie miejsce przypadło w udziale 
brygadzie A. Adamczyka w Wydzia­
le Remontowym Pieców Hutniczych, 
a trzecie brygadz!e młodzieżowej 
ZK z sortowni I Utrzymania Ruchu, 
kierowanej przez Tadeusza Barto­
szka.

Tak pokrótce przedstawia się oce­
na współzawodnictwa za I kwartał 
br. Sceptycy powiedzą, że osiągnię­
cia nie są znów tek wielkie. Pamię­
tajmy jednak, że do nowozorganizo- 
wanego współzawodnictwa pracy 
przystąpiliśmy niedawno, że rozwi­
ja się ono nadal i z każdym dniem 
przynosi lepsze rezultaty. Przekona­
my się o tym z pewnością w Ciągu 
najbliższych miesięcy.

B S.

Od Jat już obchodzimy Dzień 
Matki na zakończenie jednego z 
najpiękniejszych miesięcy wiosny, 
ukwieconego maja. Od lat poświę­
camy tych kilkanaście godzin w ro­
ku specjalnemu uczczeniu naszych 
matek, które wychowały nas nie­
jednokrotnie kosztem wielkich wy­
rzeczeń, kosztem własnej młodości. 
Pamiętamy dobrze, ile trosk spę­
dzało sen z oczu polskich matek w 
czasie okupacji, ile obaw gnębiło 
je na każdym kroku, ile sił wyma­
gał od nich każdy dzień wojny. 
Tym serdeczniejsze składaliśmy ży­
czenia 26 maja, im więcej matki 
nasze zaznały zła i bólu.

Zaś matkom młodym, których 
dzieci przyszły na świat już w szczę­
śliwszym czasie ofiarowano wią­
zanki kwiatów z prośbą, by zawsze 
pozostały uśmiechnięte, pamiętając,

że ich uśmiech jest promykiem słoń­
ca każdego dzieciństwa.

W kilka dni po święcie Matki ob­
chodzimy również uroczyście Między­
narodowy Dzień Dziecka, przypa­
dający na sam początek czerwca. 
Na przekór wszelkim tendencjom 
militarystycznym, na przekór wszyst­
kim ludziom zlej woli — dzień ten 
łączy narody serdeczną myślą o 
dzieciach wszystkich krajów i ras. 
O dzieciach, którym trzeba zapew­
nić beztroskie dzieciństwo i trwały, 
niezniszczalny pokój na całym glo­
bie ziemskim. Potrzeba go również 
naszym, nowohuckim dzieciom, któ­
rych już tysiące urodziły się i wy­
chowują w naszym mieście. O tym 
muszą pamiętać w Międzynarodo­
wym Dniu Diecka wszyscy ci, od 
których zależy utrzymanie pokoju 
na świecie.

Pierwsza produkcja 
Cementowni „Nowa Hula“

Na brązowych, papierowych 
workach napis: Cementow­

nia „Nowa Huta", cement hut­
niczy, netto 50 kg. Są to 
pierwsze worki zawierające 
pierwsze kilogramy cementu 
wyprodukowanego w wielkim 
nowym zakładzie przemysło­
wym sąsiadującym „o miedzę” 
z Hutą im. Lenina. Mimo za­
żyłych stosunków łączących 
cementownię z hutą i pomi­
mo licznych niewidzialnych 
nici więżących z sobą cba za­
kłady, takich jak np. dostawa 
żużla granulowanego z huty, 
dostawa gazu wielkopiecowe­
go i wspólny wykonawca bu- 

przedstawiciele 26 państw eu­
ropejskich oraz obserwatorzy 
Chin i Korei. Ale zaintereso­
wanie obradami wykraczało 
daleko poza tych 26 państw.

Na zakończenie spotkania 
zabrał glos lektor KW PZPR 
tow. B. Gutkowski, który 
w niesłychanie interesują­
cy i barwny sposób omówił 
aktualną sytuację na arenie 
międzynarodowej, ze szczegól­
nym uwzględnieniem dotych­
czasowych wyników Konferen­
cji Genewskiej. Gross swego 
wystąpienia poświęcił mówca 
kwestii niemieckiej, podkreśla­
jąc. że od właściwego rozwią­
zania tej kwestii w dużym sto­
pniu zależy zachowanie poko­
ju na świecie.

Podobne spotkania jak śro­
dowe odbędą się w najbliższym 
czosle w wydziałach produk­
cyjnych huty m. in. w Stalowni.

(Dokończenie na st- 3) 

dowy (ZBM nr 1 „Centrum") 
— Cementownia „Nowa Huta" 
jest zupełnie odrębnym przed­
siębiorstwem, podległym Mi­
nisterstwu Budownictwa i 
Materiałów Budowlanych a 
nie MPC. Piszę o tym, gdyż 
niektórzy uparcie utożsamiają 
cementownię z kombinatem.

Pierwsze tony cementu zo­
stały wyprodukowane w cią­
gu kilku ostatnich dni poprze­
dzających dzień dzisiejszy, 
dzień, który przejdzie do hi­
storii naszej dzielnicy upa­
miętniony narodzinami jesz­
cze jednego, wielkiego zakładu 
przemysłowego. Termin rzą­
dowy uruchomienia pierwszej 
„nitki" produkcyjnej cemen­
towni .obejmującej około 75 
proc, wszystkich urządzeń — 
został ustalony na 30 maja br 
Załoga postanowiła na cześć 
III Zjazdu Partii skrócić go 
o pełne 3 dni, a uzyskaną w 
ten sposób dodatkową produk­

Cementownia. .Nowa. Huta"

Fragment nowej cementowni

cją cementu zasilić budow­
nictwo.

Trzy dni — to wprawdzie 
niewiele, ale postanowienie 
załogi nie było wcaie łatwe 
Opóźnienia budowy i montażu 
sięgały jednego miesiąca, trze­
ba więc było pospieszyć się z 
rozruchem. Podjęli się tego 
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Indzie inż. Zygmunta Klosiń- 
: kiego, wśród nich znany nam 
już z kombinatu inż. Jerzy 
rerschke, inż. Włodzimierz 
Lłancwicz oraz inżynierowie: 
Bronisław Dura, Michał Ber- 
ski, Marian Kosmólski, Zbig­
niew Wendzyński. Zadanie

(Dalszy ciąg na str. 2)

• Obecnie przebywa w kraju 
12 wycieczek Polaków z zagrani­
cy — dwie z Niemiec zachodnich, 
jedna z Kanady i dziewięć ze 
Stanów Zjednoczonych. Jest 
wśród nich grupa członków Żwir­
ku Polaków w Kanadzie pod 
kierownictwem starego dzlalacca 
polonijnego Jana Bigdy oraz dzia­
łaczek Związku Polaków w Niem. 
czech.
• Doroczne nagrody miasta 

Ktakowa są już rozdzielone. W 
dziedzinie sztuki dokonano na­
stępującego wyboru.

Nagrodę konserwatorską przy, 
znano: inż. arch. Stefanowi Swi- 
szczowskiemu:

Nagrodę literacką — Tadeuszowi 
Różewiczowi:

Nagrodę muzyczną — Halinie 
Czerny-Stefańskle j;

Nagrodę teatralną — Antoninie 
Klońskiej:

Nagrodę plastyczną — prot. Je­
rzemu Fedkowiczowi.

• Wznowienie obrad Konfe­
rencji Genewskiej, po powrocie 
ministrów z pogrzebu Dullesa, 
nastąpiło w piątek w Genewie. 
Zarówno wspólny pobyt uczest­
ników Konferencji w Stanach 
Zjednoczonych, jak 1 rozmowy 
z prezydentem Eisenhowerem 
zostały więc zakończone. Minister 
Gromyko określił te ostatnie, ja­
ko pożyteczne.

O Agencja TASS podała we 
wtorek, że pod koniec czerwca 
uda się do Sianów Zjednoczonych 
na otwarcie przygotowywanej o- 
becnle w Nowym Jorku wystawy 
radzieckiej wicepremier ZSRR, 
Froł Korłow.
• We wtorek Międzynarodowy 

Komitet Olimpijski na posiedze­
niu w Monachium dokonał wybo­
ru miast, które będą organizato­
rami Igrzysk Olimpijskich w 19M 
r. Igrzyska letnie odbędą się w 
stolicy Japonii — Tokio, a Igrzy­
ska zimowe w austriackiej miej­
scowości — Innsbruck.

Przeprowadzono także głosowa­
nie nad rozszerzeniem programu 
lekkoatletycznego.
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po raz czwarty
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calu przypomnienie ciężkich 
lat budowy Nowej Huty, za­
sług młodych pracowników z 
brygad SP. którzy w niezwy­
kle ciężkich warunkach sta­
wiali fundamenty wielkiego 
kombinatu i miasta, zapisując 
s:ę na kartach historii Nowej 
Huty.

— Do Nowej Huty przyje- 
dzie w dniu 20. VI. około 300 
byłych budowniczych ze wszy­
stkich województw. Na czele 
kilkunastoosobowych grup de- 
legac’i stać będą I sekretarze 
Komitatów Wojewódzkich 
ZK3. Najliczniejszą grupę sta­
nowić będą uczestnicy z woje­
wództwa krakowskiego, w tym 
z samego Krakowa i Nowej 
Huty. W sumie uczestników 
zlc-tu będzie około 800. Pro­
gram spotkania przewiduje m. 
in.: w pierwszym dniu tj. 20 
czerwca w godzinach po­
południowych odbędzie się o- 
ficjalna uroczystość otwarcia 
spotkania, która zarazem sta­
nowić ma inaugurację 10-lecia 
Nowej Huty. Sootkanie odbę­
dzie się w hali garaży HiL., 
wezmą w nim udział obok bu­
downiczych Nowej Huty mie­
szkańcy naszej dzielnicy, Kra­
kowa, pracownicy kombinatu 
i innych przedsiębiorstw na te- 
r-nie Nowej Huty, oraz przed­
stawiciele władz centralnych. 
pert‘i, rządu i Związku Mło­
dzieży Soc’alistycznej.

Podczas uroczystości najbar­
dziej zasłużeni działacze ru­
chu młodzieżowego, otrzymają 
odznaki Janka Krasickiego, a 
uczestnicy spotkania odznakę 
budowniczego Nowej Huty. W 
ćr-ągej części spotkania prze­
widziany jest występ zespołu 
Marynarki Wojennej. Wieczo­
rem natomiast uczestnicy ba­
wić się będą na zabawach lub 
uczestniczyć w różnych im­
prezach sportowych i artysty­
cznych.

Dzień 20 czerwca ma swoją 
nazwę w programie: Młodzież 
gospodarzem Nowej Huty. W 
dniu tym ZMS-owcy i harce­
rze pełnić będą funkcje gos­
podarza miasta.

Drugi dzień natomiast upły­
ną pod znakiem młodzieżowej 
man festacii, w której weźmie 
udział kilka tysięcy h-tcerZy 
ZMS-owców oraz uczestników 
spetkania. Wieczorem na za­
kończenie „Dni” odbędzie się 
zielony karnawał na Skarpie 
i liczne zabawy w innych 
punkt-.ch miasta. O bliższych 
szczegółach napiszemy w na­
stępnym numerze. J 2.

Z życia partii

Aktywność organizacji partyjnych zależy również
od pełnego zrozumienia problemów statutu
Na 

nych 
partii uchwalone przez III Ąjazd. W ramach tej dysku­
sji warto zwrócić uwagę na ,2 problemy, które budzą 
często wątpliwości.
Są to sprawy jedności po­

glądów, dyskusji i krytyki — 
ich charakteru, zasięgu, gra­
nic, norm — posiadają one 
szczególnie doniosłe znaczenie. 
Od głębok:ego zrozunrenia 
tych spraw zależy w poważ­
nym stopniu, aktywność, 
zdolność mobilizacyjna i siła 
bojowa zarówno org. partyjnej 
jako całości, jak też poszcze­
gólnych członków partii. Do­
świadczenie ostatnich trzech 
lat, a w pewnej mierze i aktu­
alny stan wewnątrz partii, ka­
żą tym sprawom poświęcić 
sporo uwagi, i pracy wewnątrz 
partyjnej.

Jednym z najbardziej pod­
stawowych warunków wy­
wiązania się organizacji par­
tyjnej z jej obowiązków — 
jako politycznego kierownika 
mas w budownictwie socjali­
stycznym — jest jej jedność 
ideowa i organizacyjna.

Ta sprawa powinna dziś być 
dla każdego członka partii jaś­
niejsza niż kiedykolwiek 
przedtem, chociażby z tego 
względu, iż mieliśmy okazję 
przekonać się ile szkód wyrzą­
dziły, ile słabości powodowa­
ły rewizjoniznj i dogmatyzm.

W obecnym okresie platfor­
mą jedności partii, jej pod­
stawą jest wytyczona przez 
III Zjazd generalna linia po­
lityczna, uchwalony na nim 
program działania na najbliż­
sze siedmiolecie, przyjęty 
przez Zjazd statut parti. Z 
giównymi tezami programu i 
linii generalnej partii zgadza 
się dziś o'brzymia większość 
naszego społeczeństwa. Na tym 
programie oparta jest jedność, 
a w wielu wypadkach i jed­
nomyślność naszego społeczeń­
stwa. I'stn‘eją jddnak w spo­
łeczeństwie naszym, różańce 
zdań. Dotyczą one głównie 
tempa przeobrażeń społecz­
nych, rozległości, zasięgu i 
form demokracji, roli poszcze­
gólnych warstw i grup w 
społeczeństwie. Różnice te są 
wyrazem interesów poszczegól­
nych klas, warstw i grup spo-

zebraniach Podstawowych Organizacji 
w m-cu maju omawiano zmiany w

Partyj- 
statucie

Pierwsza
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produkcja
„Nowa Hutoa
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łecznych. Jest to zjawisko na­
turalne i nieuniknione w spo­
łeczeństwie budującym socja­
lizm. W związku z tym war­
to się tu zatrzymać nad zaga­
dnieniem, czy też różnice 
zdań, wyrażające klasową nie­
jednolitość naszego społeczeń­
stwa, dopuszczalne są rów­
nież w partii. To pytanie war­
to postawić, gdyż jest chyba 
rzeczą oczywistą, iż różnice te 
wywierają określony nacisk 
również na szeregi

Odpowiedź na to 
winna być jasna i 
czna. Part a nasza 
naukową teorią społeczną — 

’ marksizmem-leninizmem. Par­
tia nasza jest najwyższą for­
mą organizacji, awangardą 
klasy robotniczej — najbar­
dziej konsekwentnej siły so­
cjalistycznej. Klasa robotnicza

partyjne, 
pytanie po- 
niedwuzna- 
kieruje się

i
i i jej part a, które wyrażają in­

teresy mas pracujących, mu- 
iszą oczywiście uwzględnić róż­
nice zdań w 
będące

(Sprzeczności i bieżących 
resów sojuszniczych 1 
warstw pracujących. Te 
nice zdań mogą znaleźć 
w toku ogólncpartyjnej 
kusji nad programem i 
nią generalną partii, po 
uchwalony następnie program 
i linia partii, jak najlepiej od­
powiadały naszej rzeczywisto­
ści. Ale z chwilą, gdy program 
i generalna linia polityczna zo­
stały uchwalone — taka róż­
nica zdań musi w partii u-

• stać. Szczególnie dziś, po III 
Zjeżdzie, partia ma prawo do­
magać s ę tego od wszystkich 
członków partii, od wszystkich 

■ działaczy partyjnych.

społeczeństwie, 
wyrazem pewnych 

i inte- 
klas i 
i róż- 
wyraz 

dys- 
i li­
to, by

Program partii, jej linia 
generalna, jej statut — do 
chwili otwarcia nowej ogol- 

• nopartyjnej dyskusji — nie 
mogą być przez żadnego człon- 

. ka partii kwestionowane. Mu­
szą one być dla każdego z nas 
przedmiotem n:e dyskusji, a 
realizacji. A jeżeli już dysku­
sji, to tylko takiej, która ma 
na celu lepsze ich zgruntowa-

nie, lepsze przyswojenie 
lepsze zastosowanie ich 
warunków poszczególnych 
miejsc i środowisk. Doprowa­
dzić tę myśl do wszystkich 
członków partii, to między in. 
zadanie zebrań poświęconych 
problemom statutowym. Warto 
o nim pam ętać w toku akcji 
zapoznawania z uchwałami 
Zjazdu, warto je uwzg!ędn!ć w 
szkoleniu partyjnym. Zam­
knięcie dyskusji nad linią ga­
ją era Iną nie oznacza i nie mo­
że w żaden sposób oznaczać 
ograniczeni dyskusji miesz­
czącej s’ę w ramach generalnej 
linii partii, zlikwidowania każ­
dej różnicy zdań, zahamowa­
nia każdej krytyki. Na od­
wrót: ttunrenie dyskusji i 
krytyki uderzyłoby właśnie w 
jedność partii, osłabiałoby tę 
jedność, pozbawiałoby człon­
ków partii poczucia współod­
powiedzialności za całość 
spraw, zarówno ich własnej 
organizacji partyjnej, 
całej partii.

Jedność formalna jest 
partii absolutnie nie do 
myślenia. Partii potrzebna jest 
jedność świadoma, rodząca się 
z żywej myśli jej członków, z 
aktywnego współudziału człon­
ków part i w kształtowaniu jej 
działalności.

Przecież w 
uchwał III 
niemal dzień 
bierny, nowe 
zadanie, które przed partią 
krajem postawił Zjazd, 
meć wiele różnych form 
lizacji w poszczególnych 
wach naszej organizacji, 
najmniej n e wszystkie 
ciągnięcia Każdej instancji par­
tyjnej są do końca słuszne. 
Niejeden członek partii czy 
działacz partyjny postępuje 
niejednokrotnie w sposób nie 
najwłaściwszy. Wszystko — to 
problemy i dziedziny, w któ­
rych nie tylko jest dopusz­
czalna, alft,.wnęc«. niezbędna 
swobpdną ¡..rzecąowa dysku­
sja, nieskrępowana, twórcza 
krytyka. Każdy członek part:i 
ma tutaj pełne prawo obrony 
swego stanowiska z odwoła­
niem się, w wypadku różnicy 
zdań, do wyższej instancji.

d.c.n.
J. K.

jak i

dla 
po-

toku realizacji 
Zjazdu każdy 

rodzi nowe pro- 
zadania. Każde 

i 
może 
rea- 

ogni- 
By- 
po-

I

Kierownictwo partyjne w 
Nowej Hucie interesuje się 
bardzo poważnie młodzieżą, 
jej wychowaniem, wynikami 
nauczania, stanem zdrowia, 
warunkami pracy oraz !ej co­
dziennym życiem rodzinnym. 
Najlenszym teeo dowodem by­
ło ostatnie posiedzenie człon­
ków egzekutywy KD, na któ­
rym omówiono stan nrzyooto- 
wań nrzez Komendę Hufca 
7HP akcji letniej Jak wyni­
ka z informacji złożonej przez 
Komendę Hufca 
I angnera. udział 
nowohuckiej w 
akcii letniej jest 
większy niż w latach ubie­
głych i obeimuje przesz’o io.ni 
młodzieży (w roku 1958 — 700 
młodzieży).

Obozy zorganizowane będą 
w sze-'c’n zgrupowaniach któ­
re obe.imą 21 samodzielnych 
iirogramowo podobozów. 7 ko­
lon'! zuchowych oraz 4 obozy 
wędrowne, w tym 2 kursy. 
Oddzielnie w okresie wakacji 
działać będzie tzw. „Sztab 
wieś". Jest to akcja letnia 
wiejskich drużyn .obejmie o-

20 jednostek crganizacyj-

ZHP tow. 
młodzieży 

tegorocznej 
znacznie

Nowe władze
W ostatnim czasie odby­

ło się zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze oddziałowej or­
ganizacji partyjnej przy Dy­
rekcji PBM. Sprawozdanie z 
pracy organizacji za ckres od 
marca ub. roku do maja br. 
zlcżył I sekretarz tow. Bc- 
iowski.

na
nych 1 skupi 200 dzieci z gro­
mad przynależnych do Nowej 
Huty. Młodzież nowohucka 
zorganizowana w ZHP wyje- 
dzic w Bieszczady, na Mazury 
i Wybrzeże, gdzie rozbije swo­
je namioty.

Poważniejsze trudności wy­
nikają z braków odpowied­
nich środków finansowych 
oraz jeszcze niepełnej obsa­
dy kadrowej, instruktorskiej. 
Przyczynia się do tego, m. in., 
słaba stosunkowo praca grupy 
partyjnej przy Komendzie 
Hufca ZHP oraz niewłaści­
wy stosunek Komendy Cho­
rągwi do hufca nowohuckie­
go. Egzekutywa wysunęła więc 
szereg wniosków, które winny 
być zrealizowane w najkrót­
szym okresie czasu. Przede 
wszystkim należy uaktywnić 
pracę grupy partyjnej. Hufiec 
należy otoczyć specjalna opie­
ką przez aktyw i miejscowe 
organizacje partyjne, które 
powinny stać się moralnie od­
powiedzialne za stworzone 
silnej kadry instruktorskiej.

G. A.

OOP przy PBM
Skład nowych władz oddz. 

organizacji partyjnej przed­
stawia się następująco: tow. 
Borowski — I sekretarz, tow. 
Szopa — II sekretarz oraz to­
warzysze Czabanowskf, Kol.i 
i Witek — członkowie egze­
kutywy.

Filmowcy - amatorzy kręcą

(Dokończenie ze str. 1) 
wykonali. Nie schodzili z o- 
biektów po kilkanaście godzin 
na dobę, brali się z czasem i 
trudnościami za barki, krok 
po kroku posuwali naprzód 
próby biegu maszyn luzem i 
pod obciążeniem.

Dziś „kręci” się już wszyst­
ko jak należy, a teren cemen­
towni przechodzi ostatnie za- .. 
bieli kosmetyczne: porządki, 
1 liący lakier i... zielona 
trawka.

Usadowiliśmy się wraz z foto­
reporterem i towarzyszącym 
ram w charakterze przewod­
ni ka inż. Kłosińskim, na da­
chu jednego z obiektów, skąd 
z wysokości przeszło 50 m, 
roztacza się widok całego za­
kładu. Z lotu ptaka cemento­
wnia wygląda naprawdę im­
ponująco. Wspaniale zaplano­
wana przestrzennie. Wszędzie 
dużo miejsca i powietrza. Po­
między poszczególnymi obiek­
tami — zielone skwery. Gdzie 
spojrzeć silosy, galerie trans­
porterów. składowiska, mły­
ny — wszystko połączone w 
jedną całość labiryntem ruro­
ciągów, układających się w 
przedziwna, misterną mozai­
kę. A na horyzoncie zasnuta 
dymem i kłębami mleczno- 
białej pary — nanoramn huty.

Pierwsza nitka — wskazuje 
inżynier ręką — obejmuje ten 
oto system krytych transpor­
terów, którymi wędruje żużel 
granulowany, z huty wprost 
do cementowni. Transportery 
żużla mokrego liczą sob;e ni 
mniei ni więcej tylko prawie 
pil kilometra długości. Żużel 
dostaje się nimi do składu 
mechanicznego mieszania — 
gdzie nastęDuje ujednorodnia­
nie jego składu. Stąd wędruje

do suszarek, a następnie 
składowisko. Tu spotyka 
oko w oko z dalszymi składni­
kami cementu hutniczego, z 
gipsem i klinkierem.

Droga tych minerałów roz­
poczyna się na wywrotnicy

r.a 
się

wagonowej, skąd również 
transporterami dostają się na 
składowisko. Szybko, wygod­
nie, prawie bez najmniejszego 
trudu ze strony człowieka.

Ze składowiska wędruje so­
bie dorodna trójka przyjaciół 
(żużel, gips i klinkier) do bun­
krów załadowczych i następ­
nie do młynów cementowych. 
Po zmieszaniu i zmieleniu 
składniki ulegają metamorfo- 

SŁanowią już najpraw-

Inżynierowie z rozruchu Cementowni: Zygmunt Kłosiński, 
Mich.il Berski i Jan Duda.

dziwszy w świecie cement , 
hutniczy o jakości nie odbie­
gającej daleko od stosowane­
go w budownictwie cementu 
portlandzkiego marki „250”. 
W tej chwili udział żużla gra­
nulowanego w cemencie wy­
nosi około 30 proc., w przysz­
łości dojdzie nawet do 69 proc.

Z młynów, cement transpor­
towany jest — uwaga, uwaga, 
przy pomocy... wiatru, do po­
tężnych betonowych silosów. 
Tak, po prostu niesie go przez 
rurociągi powietrze, a nazywa 
się to fachowo transportem 
pneumatycznym.

Ostatnia droga, to zsypanie 
cementu rynnami do pakowni. 
Stąd idzie już w świat bądź 
to w 50-kilogramowych wor­
kach, bądź też specjalnie o- 
pakowany luzem — wprost do 
rąk odbiorców. Chyba i na 
budowę dalszych obiektów 
Huty im. Lenina. Transakcja 
jak najbardziej przypomina 
prostą wymianę: dajemy gra­
nulowany żużel, a otrzymywać 
będziemy w zamian gotowy do 
użytku cement hutniczy 
„Wymiana” opłaca się w jed­
nakowym stopniu obydwu 
kontrahentom — i hucie i ce­
mentowni. Oto jeszcze jedno 
świetne rozwiązanie ekonomi­
czne.

Na koniec parę informacji o 
rozmiarach produkcji i per­
spektywach rozbudowy ce­
mentowni. Już uruchomienie 
pierwszej „nitki” równa się 
produkcji około 350 tys. ton ce­
mentu hutniczego rocznie. W 
przyszłości, po zakończeniu 
budowy drugiej „nitki” pro­
dukcyjnej (ternrn 30 lipca br.) 
ilość ta zostanie podwojona. 
Na tym nie koniec. W dalszej 
perspektywie przewidywa te 
jest wybudowanie własnej 
klinkierowni.

A jeszcze później, to już chy­
ba sława następnej milioner­
ki w Nowej Hucie.

Jerzy Danek

Niedawno przy Domu Kul­
tury utworzony został Klub 
Filmowy, który dostał na swo­
ją siedzibę kilka sal w Ogni­
sku Młodych na A-25.

Wśród filmowców-amato- 
rów rozpoznaję p. R. Zawi- 
dowskiego, który wraz z kole­
gą Trzosem stawiali pierwsze 
kroki jako twórcy, realizując 
w Kbwcj'Hbclć — przed tźle/ 
rema laty — pierwszy -swój 
film pt. „Chuliganiątko”.

Dziś p. R. Zawidowski 
twierdzi, że był to bardzo sła­
by film. Po nim przyszły na­
stępne... lecz zacznijmy infor­
mację od początku. K ika słów 
o samym Ośrodku Filmowym, 
bo taka jest oficjalna nazwa 
..instytucji”, jaka powstała z 
inicjatywy oddziału PTF przy 
Domu Kultury w styczniu br. 
W skład Ośi odka wszedł obok 
początkującej grupy amatorów 
wąskej taśmy b. Klubu Stu­
dencki „Sektor” na czele z R. 
Zawidowskim. A. Trzosem, M. 
Brausteinem i innymi. Jest to 
grupa poważnie zaawansowa­
na w amatorskim ruchu filmo­
wym.

Dzięki n'm właśnie zorgnnizo-

kon- 
suk-

zdO-

zgłoszonych filmów i dużych wy­
magań stawianych przez jury 
kursu — jest niewątpliwym 
cesem.

Trzy najlepsze filmy
były drugie nagredy (pierwszej 
nie przyznano) — w swojej 
kategorii. Jest to wielkie wy­
różnienie dla młodych twór­
ców z Krakowa i Nowej Huty.

NagrćdzDne filmy tc: „Bccz- 
ny ter" zrealizowany przez A. 
Trzosa, R. Zawldowskiegą i 
M. Braunsteina, „Astronauci” 
— Z. Kamińskiego i M. Osadcy 
oraz „Skazany na rzeczywi­
stość” — l. Thune, A. Trzosa, 
R. Zawadowskiego.

Niektóre z tych filmów np. 
„Boczny tor” realizowane były 
w dość trudnych warunkach 
terenowych — w Oświęcimiu, 
co wymagało od zespołu dużo 
wysiłku organizacyjnego. Trud 
jednak jak się ckazało nie 
poszedł na marne. Druga na­
groda to przecież „coś jest”.

Na marginesie warto zaznać: yć, 
że źle się dzieje dotychczas, ki 
realizowane dużym nakładem sił 

fiLmy eksperymentalne z wyjąt­
kiem kilku, są ja’: dotąd ..słodką” 
tajemnicą ich twórców i grora

Jedno z bardzo ciekawych ująć „Bocznego Toru".

l
i dokonywania zdjęć w plene- 
oraz obróbki laboratoryjnej, 

paru miesiącach przystąpiono 
pierwszych prób — realizacji 

filmów. Oczywiście

rów. reżyserów itp. Na zajęciach 
praktycznych natomiast uczono 
obchodzenia się z kamerą filmo­
wą 
rze 
Po 
do
pierwszych 
mowa tu o tych członkach Klu­
bu. którzy dopiero zaczynają pracę 
filmową. „Sektor" miał bowiem 
już na warsztacie kilka rozpoczę­
tych pozycji. Właśnie w tych 
dniach członkowie Klubu przeży­
wali radosne chwile. Trzy filmy 
zrealizowane przez grupę „Sektor" 
zdobyło wysokie nagrody na Ogól­
nopolskim Konkursie Filmów Ama­
torskich. Na konkurs wysiano 3 
prac z tego 7 zostało zakwalifiko­
wanych do- finału, co przy u. 
względr.lenlu doić dużej ilości

leczeństwo wie o nich bardzo ma­
ło, albo w cgóie nic. Nie wian cd 
kogo to zalety, a'.e wydaje się, te 
należałoby w w ększym stopa u 
niż dotychczas upowszechniać te 
filmy, realizowane przez 
twórców.

Wydaje się również, 
powinien zastanowić się
szerzeniem swojej pracy, 
graniczać jej tylko do malej 
stki twórców.

Na zakończenie trzeba 
dać, że Klub ma bardzo 
ważne plany. Zamierzenia
są realne, zwłaszcza, że Dom 
Kultury przychodzi z wydatną 
pomocą Klubowi, robi wszy­
stko, żeby stworzyć młodym 
twórcom jak najlepsze warun­
ki pracy.

młodych

że Klub 
nsd roż­

nie o- 
gar-

do- 
pc- 

te

J. ZAB,



Nr 22 (129) GŁOS NOWEJ HUTY Str. 3

Ludzie dziesięciolecia

JÓZEF SENDOR
Należy do 

jubilatów, 
obchodzą­

cych w tym 
roku dzie­
siątą rocz­
nicą pracy 
przy budo­
wie Nowej 
Huty- Po­
chodzi z „ro­
dziny zbro­
jarzy", jak

sam ją nazywa.
Nasz jubilat rozpoczął 

pracą przy organizacji po­
wstawania nowego, socja­
listycznego miasta. Kolejne 
etapy, to osiedle A-l, gdzie 
widzimy go już na stano­
wisku brygadzisty, nastę­
pnie osiedla A-O, A-Za- 
chód, B-l, budowa szpita­
la, osiedle A-33 i w końcu 
baza zaopatrzenia w Krze- 
sławicach.

W ciągu długoletniej pracy 
przy tworzeniu najmłodszej 
dzielnicy Krakowa, Józef 
Sendor zasłużył sobie na 
miano sumiennego budow­
niczego, entuzjasty, czło­
wieka oddanego bez reszty 
wielkiemu dziełu budow­
nictwa socjalistycznego. W 
dowód uznania otrzymał 
szereg nagród i odznaczeń 
państwowych. Już w roku 
1943 otrzymuje Srebrny 
Krzyż Zasługi, rok później 
Order Sztandaru Pracy II 
klasy, a w roku 1951 — 
Gwiazdę Przodownika Pra­
cy. Po czterech latach, no­
we odznaczenie, niemniej 
zaszczytne od poprzednich. 
Jest to mianowicie Medal 
Dziesięciolecia.

Józef Sendor zdobył so­
bie uznanie nie tylko u 
władz. Cieszył i cieszy się 
nadal ogromnym zaufa­
niem i poparciem wśród 
całej załogi budowlanej. 
Dowodem tego jest jego 
wybór na przewodniczące­
go Rady Zakładowej PBM. 
Funkcją tą pełni już dwa 
lata, ku zadowoleniu 
wszystkich związkowców i 
pracowników przedsiębior­
stwa.

Zapytujemy Józefa Sen- 
dora o wrażenia z pierw­
szych lat budowy Nowej 
Huty. Co najbardziej u- 
tkwi-.o mu w pamięci z te­
go okresu?

— Przystępując do wzno­
szenia pierwszych bloków 
na osiedlu A-l — mówi 
przewodniczący — nie zda­
waliśmy sobie sprawy z te­
go, że stanie tu rzeczywiś­
cie miasto- Byłem bardzo 
ciekawy, jak Nowa Huta 
będzie wyglądać za dzie­
sięć lat. Trudno było nam 
uwierzyć, że w tych szcze­
rych polach wyrośnie ta- 
k e mnóstwo nowych bio­
tów. Dziś oczywiście pa­
trzą na to zupełnie inaczej. 
Wiele jest jeszcze ćo zro­
bienia i trzeba chyba po­
święcić dalsze 10 lat, aby 
całkowicie zakończyć bu­
dowę dzielnicy... Ale dzi­
siaj wygląda to już o wie­
le realniej, niż przed 10 
laty, gdy rozpoczynaliśmy 
wszystko od nowa...

»■«■■»■■■■»■■■■■■('■■■»■■■■""■■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■lal

Wszyscy pragnq pokoju
(dokończenie ze str. 1)
Poniżej zamieszczamy dwa 

głosy pracowników huty na te­
mat’ ich osobistego stosunku 
ćo sprawy pokoju.

Inż. EUGENIUSZ 
MACKIEWICZ

Jako ojciec dwojga przemi­
łych i drogich ponad wszystko 
dzieciaków, doceniam w pełni 
zachowanie pokoju na świecie. 
Wprost niesposób pomyśleć, że 
dym i milionom innych dzieci 
mogłoby znów przerwać bez­
troską młodość wycie syren 
alarmowych i huk spadających 
bomb.

Świat pragnie nade wszyst­
ko pokoju i życia, a nie śmier­
ci. Pragnie dobrobytu i spo­
kojnej pracy, a n:e nędzy, ja­
ką przynosi nieodłącznie każ­
da wojenna zawierucha. Dla­
tego całym sercem popieram 
dążenia wszystkich ludzi do­
brej woli zmierzające do u- 
trwalenia pokoju. Przyłączam 
się do głosu milionów, rozlc -

Jeden dzień w Kolegium
Karno - Administracyjnym

— Kolegium Karno-Admini­
stracyjne po rozpatrzeniu 
sprawy i przesłuchaniu stron 
postanowiło uznać winę obwi­
nionego z tytułu wszczęcia a- 
wantury i udziału w bójce w 
miejscu publicznym. Kolegium 
postanawia ukarać ob. K. M. 
grzywną w wysokości 400 zł 
(z zamianą w razie nieścią­
galności n.a 10 dni aresztu) 
plus 50 zł na pokrycie kosztów 
po-.tępowania karnego.

Taki jest finał jednej z wie­
lu spraw rozpatrywanych przez 
Kolegium Karno-Administra­
cyjne.

„Pechowy“ wieczór ob. M. 
K. zaczął się w restauracji, 
małą awanturą z kelnerem. 
Dobrze pijany wracał wieczo­
rem do domu, gdzie czekała 
na niego żona z synkiem i có­
reczką. Przed blokiem bawiła 
się gromadka dzieci, dwoje z 
nich skrzeczało się o coś. ot 
jak dzieci w czasie zabawy. 
Pijanv c<b. M. K. wtrącił się 
do nieletnich obywateli, wy­
wołując burzę śmiechu i zbie­
gowisko. Do rozmowy wtrąci­
ła się sąsiadka, po czym od 
słowa do s’ow”. wywiązała się 
cala awanturo. Doszło nawet 
do sąsiedzkiej bójki. Sprawa 
znalazła epilc” na wokandzie 
Kolegium Karno-Administra­
cyjnego, które postanowiło u- 
karać zarówno ob. M. K. jak 
i obywatelkę W.

W dniu kiedy nastąpił finał 
tej sprawy, przed stołem Ko­
legium przewinęło się kilka­
naście innych osób, obwinio­
nych o różne przekroczenia.

Obywatel M. przechodził 
przez trawnik, nie obciął pła­
cić mandatu, sprawa oddana 
została przez MO do Kolegium.

Obywatelka K. usiłowała 
wejść do Zakładów w Łęgu 
bez przepustki, strażnik za­
trzymał ią, na co rozgniewa­
na ob. K. zareagowała ste­
kiem wyzwisk.

Obywatel S. kierowca samo­
chodu ciężarowego obrzucał 
przechodniów wulgarnymi sło­
wami, a w końcu zaczął wy­
machiwać nad ich-głowŁmi że­
laznym łomem.

Celowo przytaczam kilka 
scraw z jednego zresztą tvłko 
dnia Kolegium Karno-Admi­
nistracyjnego. Chodzi mi bo­
wiem o zwróceń:e uwag: na 
to, gdzie zaczynają się histo­
rie, których epilogiem są roz­
prawy na Kolegium i grzyw­
ny. a nawet areszty.

Przeważnie są to sorawy. 
które mają swoje źródło w 
wódce, nieposzanowanlu prze­
pisów i nieoancwaniu nad 
własnymi nerwami, połączone 
na dodatek z niską kulturą o- 
sobistą.

Do Kolegium trafiają też 
sprawy ludzi powszechnie u- 
ważanych za inteligentnych t 
kulturalnych, choćby tylko na 
podstawie posiadanych dyplo­
mów.

*
— Właśnie przewodniczący 

poprosił następnego z kolei 
wezwanego dziś na rozprawę. 
W drzwiach stanął mężczyzna 
lat około 35-40; jest wyraźnie 
zdenerwowany, ale od pierw­
szych chwil pewny siebie.

— Do Kolegium — mówi 
przewodniczący zespołu — 
wpłynęło zażalenie rodziców, 

gającego się szczególnie do­
nośnie dziś w czasie obrad 
konferencji czterech mini­
strów spraw zagranicznych.

ANTONI DAŁKOWSKI 
przewodniczący Rady 
Oddziałowej Transportu 
Kolejowego

W czasie minionej wojny 
nie przypadła mi rola bierne­
go statysty. Z bronią w ręku 
walczyłem na Wale Pomor­
skim, pod Kołobrzegiem i Wał­
czem o przyłączenie do Macie­
rzy prastarych polskich Ziem 
Zachodnich. Ziemie te obficie 
zrosiła krew żołnierzy polskich 
i radzieckich.

Wielu takich młodych ludzi 
jak ja, zaczynających dopiero 
życie — straciło je w walce z 
najeźdźcą. Krwią zapłaciliśmy 
za ziemie nad Odrą i Nysą 
Łużycką. W ciężkim trudzie 
dźwigaliśmy je z ruin i zgliszcz 
wojennych. Zagospodarowa 1 li­
my je i pragniemy pokoju, aby 
rozkwitały jak najwspanialej. 

żony obywatela, którzy skarżą 
się na częste awantury wszczy­
nane przez obywatela. Awan­
tury te podobno kończą się 
krwawymi bójkami, którym 
przypatrują się nieletnie dzie­
ci i sąsiedzi. Co obwiniony 
może w tej sprawie powie­
dzieć, wyjaśnić?

Ob. J. K. po wysłuchaniu 
przewodniczącego zadaje pyta­
nie niemal, że zasadnicze: czy 
Kolegium upoważnione jest do 
rozpatrywania tego rodzaju 
spraw, mających charakter 
rodzinnych nieporozumień? Py­
tanie było raczej retoryczne.

Przewodniczący stara się 
więc ustalić, czy awantury 
miały charakter publiczny, to 
znaczy, czy wykraczały poza 
cztery ściany mieszkania.

Po krótkim zastanowieniu 
ob. J. K. odpowiada, że nie. 
Wobec tego rzeczywiście spra­
wa nie leży w kompetencji Ko­
legium, aczkolwiek trudno u- 
wierzyć, żeby krwawe awan­
tury kończyły się w czterech 
ścianach, żeby nie naruszały 
spokoju sąsiadów, nie mó­
wiąc już o rodzicach i dzie­
ciach zamieszkujących w t, m 
samym mieszkaniu.

Zresztą złożenie zażalenia 
przez własnych rodziców na 
własną córkę i własnego zięcia 
— mówi samo za sieb'e. Roz­
prawa została odroczona, zre­
sztą w parę dni potem rodzice 
wycofali skargę. Widocznie 
zięć „przemówił“ do ich roz­
sądku, choć z zachowania ob­
winionego trudno było tego 
oczekiwać. Jego ostatecznym 
zdaniem było zagrożenie: „je­
żeli jeszcze raz wpłynie skar­
ga rodziców, których inspira­
torem jest żona-histerycz':a, to 
złożę podanie o rozwód..." Nic 
więcęj. Sprawa została umo­
rzona.

W tym samym dniu, na roz­
prawę zgłosiła się młoda ko­
bieta o bardzo delikatnej ce­
rze, ze średnim wykształce­
niem. Obwinionym był właści­
wie jej mąż. Ona występuje 
jako świadek, a zarazem jako 
strona oskarżająca.

Przed dwoma miesiącami 
mąż wrócił do dóm,u późną no­
cą, był dość pijany, zaczęła s ę 
krótka wymiana zdań, która 
szybko przerodziła się w kłót­
nię.

— Ja dziś z tobą skończę — 
oświadczył w pewnej chwili 
obwiniony.

Przerażona 
na komisariat.

Po dwóch miesiącach spra­
wa znalazła się w Kolegium. 
Czas jednak zrobił swoje. Dziś 

ób. C. pobiegła

nasz felieton STEISS fil

Pokaz mi jak
mieszkasz...

D okaż mi jak mieszkasz, powiem ci kim 
1 jesteś — mówi stare przysłowie. I dziś 
jest ono aktualne, choć na ocenę według 
tej maksymy niemały wpływ mają wła­
dze kwaterunkowe, a także projektanci i 
wykonawcy naszych nowoczesnych do­
mów. Jednym słowem nie wystarczy 
chcieć, trzeba także móc. Ot. na przy­
kład takie mieszkanka na osiedlu A-ll, w 
których ściany nie tyle się rozsuwają, ile 
osuwają. Całymi kawałami, łącznie z tyn­
kiem i wszystkim, co na nich zdążyliśmy 
zawiesić. Po prostu rozsypują się jak góry 
piasku na pustyni pod wpływem wiatru. 
Pokaz mi jak nreszkasz, powiem c:... kto 
budował twój dom! Cto unowocześnienie 
przytoczonego przysłowia w specjalnym, 
nowohuckim wariancie, na użytek wszyst­
kich obecnych i przyszłych lokatorów.

Swoją drogą, warto byłoby wprowadzić 
nowy rodzaj tablic pamiątkowych ku czci 
projektantów i wykonawców. — Za do­
bre wykonanie tablica na froncie z wyry­
tymi złotymi literami nazwiskami twór­
ców domu. Za z'e, za wszelkie braki i 
nonsensy — także tablica, ale wmurowa­
na trwale w najpaskudniejszym miej­
scu w całym bloku. Jak Kuba Bogu, tak 
Bóg Kubie.

Wieści nadchodzące ostatnio z pracowni 
projektowych mogą podnieść na duchu 
wszystkich wątpiących. Oto coraz śmielej 
poszukuje się nowych dróg, nowych roz­
wiązań architektonicznych, ba nawet no­
wych materiałów do budowy.

Warto zatrzymać się chwilę przy tej o- 
statniej sprawie. Zaraz na wstąpię roz­
ważań nad nią musi paść magiczne sło­
wo: plastik! Masy plastyczne zdo­
były poczesne miejsce w przemyśle całego 
świata, masy plastyczne stanowią od dość 
dawna jeden z zasadniczych elementów 
współczesnego budownictwa. Niestety u 
nas inaczej. Jak dotąd, nadal pocimy 
się przy froterowaniu „do połysku" gor­
szych lub lepszych parkietów, ciągle szo­
rujemy tzw. białe podłogi, usmolone 
regularnie co tydzień. Czy oglądaliście kie­
dy plastikowe cuda w ilustrowanych maga­
zynach zagranicznych? Te łazienki, kuch­
nie i przedpokoje w kolorach tączy, te 
barwne pomieszczenia mieszkalne z roz­
maitymi sprzętami (łóżka, szafy) ukrytymi 
w ścianach, za ruchomymi płytami z pla­
stiku? Aż zazdrość człowiekowi spać nie 
daje.

To prawda, że nasza produkcja mas pla­
stycznych wyszła już z powijaków, że za­
czynamy powoli stosować je w nowym 
budownictwie. Ale wciąż jeszcze zbyt nie­
śmiało, wciąż jeszcze za mało. Doświad­
czenie uczy, że potrzeba może być — mat­
ką rozwoju nowych gałęzi przemysłu. 
Tylko tą potrzebą musi się czuć, trzeba ją 
brać pod uwagę przy projektowaniu no­
wych wnętrz mieszkalnych. Czyli więcej 
fantazji .proszę państwa. Tym razem 
chcieć, może znaczyć m ó c!

1. K.

obwiniająca zmieniła swoją 
rolę na obrońcę.

Kolegium dało wiarę zezna­
niom świadka-oskarżyciela i 
obrońcy w jednej osobie i 
sprawę umorzyło.

Ale nie umorzono problemu. 
Podobne sprawy napływają w 
dalszym ciągu do Kolegium. Z 
reguły nie są one rozpatrywa­
ne, gdyż zgodnie z przepisami 
należą do kompetencji sądu.

Przysłuchując się kilku roz­
prawom zastanawiałem się, kto 
wypełniłby lukę w ściganiu 
chuligańskich wybryków i in­
nych drobnych przestępstw, 
gdyby nie było Kolegium? Nie 
wszystkie przecież nadają się 
na wokandę sądową.

Wtedy dopiero zdałem sobie 
sprawę z wielkiej roli, jaką 
odgrywa Kolegium Karno- 
Administracyjne. Wpływa tu 
miesięcznie kilkaset spraw 
większych i mniejszych prze­
stępstw.

Cóż z tego — ktoś powie — 
chuligaństwo, jak było, taić 
nadal istnieje.

Prawda, ale warto spytać 
siebie samego, w jakim stop­
niu pomogło się w zwalczaniu 
chuligaństwa: czy sąd i Kole* 
gium mogą wytępić tę społecz­
ną plagę? — zdaje się, że nie. 
A przecież członkowie Kole­
gium też mogliby machnąć rę­
ką i powiedzieć „cóż to nas 
obchodzi“. Lecz wtedy praw­
dopodobnie chuligaństwo kwi­
tłoby jeszcze bardziej.

J. 2ABICKI

Gimnastyka jest jednym z naj nilszych przedmiotów, trakto­
wanych niemal jak rozrywka. Fot- — J- Brożek

To zadanie nie jest łatwe.,

Wykład fizyki szczególnie interesuje młodzież

anegdotki o 
korzys'aj-ic z 
uk-adl tó ii

„Idylla” Nalali! Rollaczek to 
zbiór ciekawych, barwnie napisa­
nych opowiadań autorki „Drew­
nianego różańca". Wydał „Czy­
telnik”, cena 12 zł.

„Eden" Sta'.’ siawa Lema — p>* 
w;e'ć fantastyczna, napisana w 
roku 1953. Wydały „Iskry”, cena 
15 zł.

„Nostromo” Józefa Conrada — 
bardzo inte-esuiąca opowierć z 
wybrzeża, przekład Jadwigi Kor- 
nilowiczowej. Jest to historia ma­
rynarza Nostroma. napisana pod 
wpływem za'.*ysza-nej przez auto­
ra w dzieciństwie 
cz’owieku. który 
zamętu rewolucji, 
natad-waną srebrem. Conrad sły­
szał tę anegdotkę w czasie pobytu 
w Indiach Zachodnich, by po kil­
kudziesięciu latach posłużyła mu 
jako temat do książki. Wyd. PIW, 
cena 27 zł.

„Kamień 1 cleroien'e” Karola 
Schulza, pisa-za czeskiego, prze­
kład Marii Erhardtcwej. Jest to 
powieść o życiu i twórczości ge­
nialnego m'strza O‘rodzeń a Mi­
chała An‘o'1. Według projektu 
autora, p-w e*ć obejmować mia'a 
trzy tomy. Niestety śm-erć prze­
szkoda la mu w tym zamierzeniu. 
Napisał tylko pierwszy t-m i dwa 
rozdziały drug.-go. 
daje szerokie lo 
Książka zaopatrzona 
zdjęcia rzeźb. Wydał 
59 zł.

„Maryla” 1 „Pani 
Alojzego Jlra-’.ta, t> 
wieści zaw erające stare 
czeskie. Wydal PIW, cer.a U zł.

„ABD-EL-Kader” Johna Knit- 
tel‘a — powie ć z maro’ ańskich 
gór Atlasu, w przc’fa’z'e Marii 
Kłos-C wl zdalsloiej. Wy dewnic :-.vo 
Poznańskie, cena 22 zl.

„Kraków za Łokietka" J. I. 
Kraszewskiego, wznowienie popu­
larnej powieści z cyklu „Dzieje 
Polski”. Wyd. Ludowa Spółdziel­
nia Wydawnicza, cena 25 zl.

bs

w powieści 
historyczne, 

w piękne 
PIW. ce-ia

ze dworu'* 
dw.e ooo- 

podanla



Str. 4 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 22 (129)

Jak ivykomijemy\

w Walc o w ni-Zgniataczu

znacz-

miej- 
skutek 

dobo-

Już tylko parą dni pozostało do 
lt ńca miesiąca, a realizacja pla­
nów w poszczególnych wydzia­
łach nie ulega większej zmianie. 
Jeiyn.e
oraz w Walcowni Zimnej Blach 

...nastąpiła wyraźna poprawa, jed­
nak w wypadku Walcowni-Zgnia- 
tacz końcowy zryw do wykona­
nia planu miesięcznego został pod­
jęty prawdopodobnie o kilka dni 
za p żno. Poniższe zestawienie 
przedstawia sytuację produkcyjną 
w poszczególnych asortymentach 
<’o dnia 2S bm. włącznie: koks 
rgóle.n — 1:3 proc., aglomerat — 
1 0 proc., surówka — 95 proc„
stal martenowska — 93 proc.,, 
slaby — 92 proc., blachy walco­
wane na gorąco — 96 proc., bla­
chy walcowane na zimno — 101 
prcc., wyroby szamotowe — 101 
proc., wyroby zasadowe — 105-, 
proc., dolomit — 107 proc., wapno' 
— 126 proc., kamień wapienny —■ 
135 proc.

W dalszym ciągu Zakład Kok­
sochemiczny, Aglomerownia i Za-, 
kiai Materiałów Ogniotrwałych . 
znajdują się powyżej planu. Doi 
tych wydziałów dołączyła się w! 
ostatnich dniach Walcownia Zimna! 
B'ach. Reszta podstawowych wy-, 
d-ialów hutniczych Jest poniżejj 
planu.

Wielkie Piece w ostatnim tygod-i 
niu ant razu nie wykonały swo­
ich zalań dobowych z powodu- 
postojów l\nlskiej wydajności po­
szczególnych jarców, na skutek 
czego nie zdołały nadrobić zale­
głości w planie a nawet 
nie je pogłębiły.

Podobna sytuacja miała 
sce w Stalowni, gdzie rra 
niewykonywania zadań
wych zaistniało bardzo poważne 
zagrożenie planu miesięcznego. 
Niedobór w produkcji stali mar- 
tenowskiej na przestrzeni ostat­
niego tygodnia znacznie j powię­
kszył się. \

Ostatnio nastąpiła znaczna1 mo­
bilizacja załogi w Walca-wni- 
Zgniataczu do wykonania jftanu 
dzięki czemu uległ wzrostowi 
procent wykonania planu i 
zmniejszył się niedobór w piś­
nie. Przy wyjątkowo sprzyjają­
cych warunkach plan miesięczny*, 
może być jeszcze wykonany. Nie­
zbyt korzystnie kształtowała się 
realizacja planu w Walcowni Go­
rącej Blach, gdzie w dalszym 
ciągu istnieją znaczne zaległości 
w planie.

Walcownia Zimna Blach nadro­
biła w ostatnim tygodniu swoje 
niedobory I obecnie wykazuje Już 
nawet pewną nadwyżkę.' 

Sytuacja w Zakładzie Materia­
łów Ogniotrwałych kształtuje się 
bardzo dobrze. We wszystkich 
asortymentach wykonanie zadań 
utrzymuje się znacznie powyżej 
cyfr planowanych.

Mgr JAN KSIENIEWICZ

Ogólnopolski
Zjazd Odlewników 

obraduje 
w Nowej Hucie

możliwa

W dniach 29—31 maja od­
bywa się w Nowej Hucie VIII 
Zwyczajny Zjazd Delegatów 

• Stowarzyszenia Technicznego 
Odlewników Polskich. Tegoro­
czny Zjazd zbiega się z Dzie­
sięcioleciem Nowej Huty oraz 
z dwudziestą rocznicą zgonu 
wybitnego polskiego odlewni­
ka, prof. Jerzego Buzka.

PROFESOR JERZY BUZEK 
(187-1—1939) był jednym z 
pierwszych naszych uczonych, 
zajmujących się naukową stro­
ną procesu żeliwiakowego. Wy­
głoszone na Zjeździe referaty 
stanowią przegląd postępu w 
dziedzinie intensyfikacji tego 
procesu odlewniczego w ciągu 
ostatnich 29 lat i uwzględnia-
ją bogity dorobek naukowy 
Profesora. Do innych jego 
trwałych osiągnięć należą pra- 
C3 nad organizacją polskiego 
przemysłu odlewniczego craz 
współudział w stworzeniu pol­
skiego słownictwa techniczne­
go. Dla uczczenia tych zasług 
w budynku Akademii Górni­
czo-Hutniczej na Krzemion­
kach odsłonięta zostanie tabli­
ca pamiątkowa.

Katedra Odlewnictwa i Me­
talurgii Surówki AGH, którą 
prowadzi prof. Jerzy Buzek, 
wykształciła szereg fachow­
ców w tej dziedzinie. Do wy­
chowanków Profesora 
m. in. inż. Stanisław 
kowski.

V7 Zjeździe, oprócz 
nych krajowych przedstawicie­
li teorii i praktyki odlewnic­
twa — biorą udział znawcy 
t.ch zagadnień z Czechosło­
wacji, Francji i Węgier.

Uczestników Zjazdu serdecz­
nie witamy.

należy
Kwiat-

zapewnienia prawidłowej
■ vpracy musi być kierowa- 
fcny, lub jak ktoś woli inaczej, 
: administrowany. Wymaga to

■ zatrudnienia pewnej ilości 
pracowników, którzy nie wy­
konując bezpośrednio produk­
cji pracą swoją produkcję 
przygotowują, nadzorują oraz 
zbywają i rozliczają. Tę grupę 
nazywa się najogólniej admi­
nistracją zakładu. Zależnie od 
wielkości zakładu, oraz stop­
nia skomplikowania procesów 
technologicznych zmienia się 
wielkość jego „administracji”. 
Te dwa podstawowe momenty 
są głównymi obiektywnymi 
przyczynami warunkującymi 
liczebność administracji przed­
siębiorstwa przemysłowego.

Już mniej obiektywnymi 
czynnikami są: przygotowanie 
i poziom zawodowy pracowni­
ków zat.-;i dniony-ch w admini­
stracji, oraz rodzaje wyposa­
żenia technicznego ąboja.cego 
do ich dyspozycji. Lepsze 
przygotowanie zawodowe pra­
cowników oraz ich wyższy po­
ziom zawodowy, stwarzające 
wyższe kwalifikacje, pozwala­
ją na zatrudnienie w admini­
stracji mniejszej ilości praco­
wników. Wyposażenie admini­
stracji w odpowiednie środki 
techniczne zezwala na zmniej­
szenie ilości pracowników za­
trudnionych w administracji 
niezbędnych dla prawidłowe­
go funkcjonowania aparatu 
przedsiębiorstwa.

przedsiębiorstwa 
w ogólnej ilo- 

pracowni- 
oraz w i-

prodiukcyjnych 
i\ pomocniczych, których pro­
dukcja i działalność wymaga­
ją , odpowiedniej obsługi, jest 
podstawowym wykładnikiem 
niezdolnej wielkości admini­
stracji.

Komplikacje procesów tech­
nologicznych i związanych 
z nimi* urządzeń są również 
czynnikiem wpływającym w 
znacznym stopniu na wielkość 
zatrudnienia w administracji 
za-kłady,

Wydajność pracy w admini­
stracji tylko w niektórych 
szczególnych przypadkach 
może być określana ogólnie 
przyjętymi kryteriami tj. ilo­
ścią czynuceści wykonanych
przez jednego pracownika w 
wybranym Okresie czasu. Pra­
ca ta zawierająca wiele ele­
mentów nie podlegających nor­
mowaniu jak: spostrzegaw­
czość, szybka orientacja i 
zdolność wyciągania wniosków 
itp. jest w znacznym stopniu 
uzależniona od indywidualnych 
psychicznych 
ka, oraz jego 
'zawodowego.

Dlatego też 
dajności pracy w administra­
cji jest pojęciem względnym. 
Można mówić o poprawie 
(wzgl. pogorszeniu) wydajno­
ści pracy, jeżeli określoną nie­
zbędną ilość czynności wyko­
na mniejsza niż poprzednio i- 
lość pracowników, względnie 
ta sama ilość pracowników 
wykona większy zakres czyn­
ności związanych z administro­
waniem zakładem.
\A/ jakichwięcwarun- 
"’l kach można u- 
z y s k 
w y d a 
a d‘m i

Czy 
na wymyka 
wszelkim 
r i o m 
oceny 
wydajności pracy?

Spróbuję na to pytanie od­
powiedzieć w krótkim ujęciu. 
Jest rzeczą dowiedzioną i to 
mogę przyjąć jako „dogmat”, 
że lepsze przygotowanie zawo­
dowe, oraz doświadczenie, 
wszędzie wpływają dodatnio 
na poprawę wydajności pracy 
— nie tylko u pracowników fi­
zycznych, lecz również i u 

umysłowych. Wyjątki, które 
zdarzają się, mogą tylko po­
twierdzać regułę. Lepiej wy­
szkolony i bardziej doświad­
czony urzędnik (pracujący so­
lidnie) wykona więcej wyżej 
kwalifikowanych czynności 
„administracyjnych“, niż np. 
początkujący praktykant. Mo­
żna tutaj zastosować z całą

Huta in 
nym, i 

zakładem 
trudni aj ącym ponad 17 tys. 

pracowników’, z tego ponad 3 
tys. tj. około 17,5 proc, praco­
wników umysłowych. Ilość 
wydziałów, względnie oddzia­
łów o odrębnym cyklu pro­
dukcyjnym, względnie charak­
terze świadczonych usług, się­
ga setki. Podobnie ilość produ­
kowanych asortymentów pro­
dukcyjnych oraz usług. Zarzą­
dzanie takiej wielkości przed­
siębiorstwem wymaga rozwi­
nięcia wszystkich możliwych 
form pracy kierownictwa, od 
najprostszych (np. pisanie na 
maszynie, kontowanie, steirt- 
plowanie dokumentów itp.) do 
najbardziej skomplikowanych 
czynności, jakimi są prace 
pracowników na najwyższych 
szczeblach (analiza, wydawania 
decyzji).

Dobra praca wszystkich o- 
gn-iw administracji jest nie do 
pomyślenia bez pełnej współ­
pracy wszystkich, nawet naj­
niższych szczebli drabiny ad­
ministracyjnej, wykonujących 
należycie swoje obowiązki.

Zarządzanie zakładem prze­
mysłowym może być porówna­
ne do pracy maszyny, w której 
tylko współpraca wszystkich e- 
lementów’ może dać oczekiwa­
ne efekty.

Znacznie rozwinięta specja­
lizacja służb administracyj­
nych, wynikająca z wielkości 
huty, pozwala na rozdzielenie 
zasadniczych czynności craz o- 
graniczenie zakresu kwalifika­
cji wymaganych od poszcze­
gólnych pracowników. Umożli­
wia to również przeprowadza­
nie szkolenia branżowego, 
dzięki któremu pracownicy 
mogliby podnosić swoje kwali­
fikacje. Niestety formy podno­
szenia wydajności pracy dro­
gą szkolenia pracowników ad­
ministracji nie są stosowane 
w tstiim- ... stopniu, w jakim

cech pracowni- 
¡przygotowan ia

określanie wy-

a ć poprawę 
jności pracy 
nistracji?
ta d ziedzi- 

s i ę 
kryte- 

służącym do 
osiąganej

pewnością analogię z przypad­
kiem wysoko kwalifikowanego 
ślusarza narzędziowego i 
praktykanta ślusarskiego Są 
to oczywiście przypadki krań­
cowe, ale właśnie dlatego po­
zwalają na wyrobienie należy­
tego sądu.

Drugi moment wspomniany 
już na wstępie, to wyposaże­
nie techniczne, stające do dys­
pozycji pracowników admini­
stracji. Posłużę się tutaj dla 
lepszego zobrazowania również 
przypadkami krańcowymi.

I tak w administracji dyspo­
nującej pełnym wyposaże­
niem technicznym np. w ma­
szyny elektronowe do rozli­
czeń, telewizję, radio i środki 
komunikacyjne będzie można 
zatrudniać mniej pracowników. 
Przeciwnie w przypadku nie 
posiadania wyposażenia przy 
konieczności wykonywania ta­
kich samych czynności, zatru­
dnienie musi być większe. Po­
dobnie do przypadku, w któ­
rym nawet najlepszy* ślusarz 
wyposażony tylko w pilnik nie 
osiągnie wydajności jaką da- 
je wysokosprawna obrabiarka 
obsługiwana przez miernego 
nawet pracownika.

Ten może za długi wstęp 
jest jednak potrzebny do omó­
wienia dla naszej huty (i nie 
tylko naszej huty) zagadnie­
nia, jakim jest wydajność pra­
cy w administracji.

W najogólniejszym znacze­
niu .administracją“ zakładu są 
jak już zaznaczyłem na wstę­
pie, wszyscy pracownicy, któ­
rzy przygotowują, nadzorują, 
likwidują zachodzące w przed­
siębiorstwie procesy produk­
cyjne. Zacieśnianie tego poję­
cia tylko do niektórych kate­
gorii pracowników umysło­
wych, zatrudnionych w „dyrek­
cji”, jest błędnym uproszcze­
niem. Jest ono źródłem wielu 
nieporozumień i związanych z 
tym trudności organizacji- -  _ . . —„ _______ _____ __
nych. .Winny tJ>yć .^wijąne.' ’Ilość..lą'" pa '- i • ••••«•■ •'!<•

kursów szkolących pracowni­
ków administracji w dyrekcji 
i wydziałach można policzyć 
dosłownie na palcach. To źró­
dło wzrostu wydajności pracy 
stoi do dyspozycji -wszystkich. 
Wymaga to pracy i zaintereso­
wania pracowników oraz kie­
rownictwa poszczególnych 
pionów branżowych.

Specjalizacja czynności, ma­
sowość produkcji, duża ilość 
zatrudnionych pracowników 
produkcyjnych stwarzają peł­
ne możliwości mechanizacji 
wszystkich pracochłonych prac 
obliczeniowych związanych z 
planowaniem, rozliczaniem i e- 

jvidencją.
Zastosowanie maszyn liczą­

cych stwarza warunki dużego 
wzrostu wydajności pracy, u- 
praszcza wszystkie czynności 
statystyczno - obliczeniowe 
przyspiesza sprawozdawczość 
oraz zmniejsza możliwości 
błędów. Wobec niewielkiego 
stopnia mechanizacji prac w 
administracji huty mamy du­
żo możliwości na tym polu. 
Wymaga to jednak dokonania 
znacznych nakładów inwesty­
cyjnych w postaci zakupienia 
drogich maszyn nie produko­
wanych w kraju. Postąp tech­
niczny musi jednak zawędro­
wać również do biur admini­
stracji tak dużego i szczycą­
cego się mechanizacją zakładu, 
jakim jest Huta im. Lenina.

Tą drogą możemy uzyskać 
duże efekty wydajncści pracy, 
wyrażające się nie tylko w 
zmniejszeniu ilaści pracowni­
ków, lecz również w podnie­
sieniu pracy na wyższy po­
ziom, przyspieszeniu wszelkiej 
sprawozdawczości i statystyki 
potrzebnej do analizy i wy­
starczająco wczesnego wycią­
gania wniosków.

Uporządkowanie spraw orga­
nizacyjnych, sprecyzowanie 
zakresu czynności, obowiąz­

ków i odpowiedzialności każ­
dego stanowiska pracy pozwą-

• czynności, a tym samym zbęd­
nych stanowisk. Ta praca cze­
ka jeszcze w Hucie im. Leni­
na na realizację i może dać 
duże efekby. Uporządkowanie 
spraw organizacyjnych, połą­
czone z decentralizacją zarzą­
dzania hutą może stać się źró­
dłem wyzwolenia inicjatywy 
poszczególnych pracowników 
oraz całych kolektywów. U- 
proszczenie obiegu dokumen­
tów, likwidacja zbędnych spra­
wozdań względnie rozliczeń 
przystosowanie ich do mecha­
nizacji, oraz sama mechaniza­
cja muszą dać widoczne efek­
ty w postaci zmniejszenia ilo­
ści pracowników zatrudnio­
nych w administracji zakładu. 
Reasumując, szkolenie praco­
wników, poprawa organizacji, 
mechanizacja to są elementy, 
które dają możliwości wzrostu 
wydajności pracy w admini­
stracji.

Piany mechanizacji rozliczeń 
i statystyk są obecnie w hu­
cie rozpracowywane i są czy­
nione usilne starania o uzy­
skanie dewiz potrzebnych dla 
zakupu odpowiednich maszyn. 
Należy życzyć sobie tylko, by 
te starania były owocne. Po­
prawa organizacji jest czy­
niona ciągle i ciągle są doko­
nywane uproszczeń^! w obo­
wiązującym w hucie systemie. 
Wszystkie te prace muszą je­
dnak znaleźć ogólny wyraz w 
decentralizacji zarządzania, 
w obniżeniu szczebla admini­
stracji wydającego wiążąco 
cecyzje. Szkolenie pracowni­
ków musi być przez odpowie­
dzialnych za ten odcinek pta- 
cy postawione na należytym 
poziomie. Szkolić musi się cią­
gle, gdyż w hucie warunki or­
ganizacyjne zmieniają się z 
roku na rdk. Zmieniać się bę­
dzie również i poziom techni­
cznego wyposażenia ‘wymaga­
jący od pracowników nowych 
wyższych kwalifikacji nie tyl­
ko technicznych, ale przede- 
•wszystkim organizacyjnych.

Kto nie uczy się. pozostaje z 
konieczności w tyle, gdyż ży­
cie idzie ciągle naprzód. Do 
nowoczesnego zakładu musi 
dostosować się także i jego ad­
ministracja, która musi praco­
wać nowoczesnymi metodami 
przy zastosowaniu nowoczes­
nych środków. To zaś wymaga 
wyposażenia w maszyny, cią­
głego szkolenia, uczenia i u- 
czenia się.

Rok temu w n-rze 37 „Głosu 
Nowej Huty” pt. „O postęp 
w postępie technicznym”, 
podjęliśmy próbę przea­

nalizowania niektórych ele­
mentów wpływających na roz­
wój postępu technicznego. 
Wskazaliśmy na niekorzystny 
klimat oraz na charakterysty­
czne przyczyny, które złożyły 
się na niedostateczny jego roz­
wój.

Jako typowy wskaźnik', 
świadczący o napięciu zainte­
resowań nowymi zdobyczami 
techniki w przekroju maso­
wym, podaliśmy ilość zgło­
szonych patentów i wżerów u- 
żytkowych przypadających na 
milion mieszkańców. Porów­
nanie li-czb wskazywało na to, 
że przed wojną byliśmy na 
polu nowej techniki bardzo 
zacofani. Przytoczyliśmy na­
stępujące dane: W 1937 r. na 
milion mieszkańców zgłoszono 
u nas w kraju 163 wnioski o 
nowe patenty na wynalazki i 
wzory użyteczne — w Szwaj­
carii 2480 tj. 15 razy więcej — 
w Niemczech 1630 wniosków, 
więc 10 razy więcej — w Szwe­
cji 1070, tj. 6,5 razy więcej — 
a w rolniczej Danii 870, tj. 5- 
krotnie więcej.

Nie mogliśmy jednak wyka­
zać danych w odniesieniu do 
stanu obecnego, ponieważ ro­
cznik statystyczny, wydany 
nakładem Głównego Urzędu 
Statystycznego, liczb tych nie 
podawał. Stwierdziliśmy tyl­
ko na podstawie obserwacji 
praktyki dnia codziennego, że 
postęp techniczny postępuje u 
nas naprzód stanowczo zbyt 
wolnym krokiem, pomimo du-

J*ti- Józef CMacieiełóski

0 mobilizację myśli 
technicznej

żej ilości instytutów naukowo- 
badawczych oraz olbrzymiego 
sztabu naukowców i pomocni­
czych sil naukowych.

Jak wynika z referatu spra­
wozdawczego wygłoszonego na 
III Zjeździe, posiadamy 
kraju 79 instytutów naukowo- 
badawczych podległych resor­
tom gospodarczym, 14 instytu­
tów, 52 samodzielne zakłady i 
pracownie Polskiej Akademii 
Nauk, 640 katedr nauk techni­
cznych w wyższych uczelniach 
oraz dużą ilość biur konstruk­
cyjnych i projektowych. W 
roku 1958 wyasygnowano ze 
środków budżetowych blisko 
półtora miliarda złotych tylko 
na działalność instytutów nau­
kowo-badawczych podległych 
resortom.

Nie chodzi tutaj tylko o 
przypomnienie tych istotnych 
liczb, ale także o stwierdze­
nie faktu, że d o c e n i a 1 i ś- 
m y konieczność stworzenia 
odpowiednich "warunków dl.i 
rozwoju postępu technicznego, 
że państwo nie szczędzi środ­
ków na popieranie i rozwój 
prac naukowo-badawczych, 
jakkolwiek wyniki na tym od­
cinku nie były zadawalające.

W rezultacie przeprowadzo­
nej analizy stwierdziliśmy 
wówczas, że brak wyników w

dziedzinie postępu techniczne­
go nie jest jakimś błędem lub 
zapóżnieniem, lecz konsekwen­
cją słabego napięcia społecz­
nej woli do wyzwalania utajo­
nych sił twórczych. Zastoso- 

w »wanie nowych metod techniki 
bowiem nie jest tylko zagad­
nieniem ilości badaczy lub 
wyposażenia placówek nauko­
wych, lecz w pierwszym rzę­
dzie także zagadnieniem zain­
teresowań pracowników pro­
dukcji w wprowadzeniu tego, 
co w nauce i technice jest no­
we i wydajne.

Nowe metody, to nowe kło­
poty, za które się nie płaci, 
powiadają ci, którzy za ich 
wprowadzenie są odpowie­
dzialni. Stąd źródła oportuniz­
mu i niechęci do nowatorstwa 
technicznego. Nie chodzi oczy­
wiście o tych nielicznych, któ­
rzy chcą i forsują postęp tech­
niczny. Chodzi ogólnie o na­
pięcie woli do usprawnienia 
procesów produkcyjnych w 
szerokiej masie 
społecznej. Tu wydaje 
się zagraża stale jeszcze nie­
bezpieczeństwo, że

Kraj

nie

dla kogo ogłaszać nowych wy­
ników. <.

Niestety zbyt często jeszcze 
chwielibyśmy korzystać z po­
stępu technicznego nie orząc i 
nie siejąc, bez poważnych po­
szukiwań i bez rzetelnej pra­
cy nad uprawą własnego pod­
łoża wiedzy technicznej. W 
tych -warunkach nawet dobry 
i chętny pracownik, mimo do­
brego zawodowego przeszkole­
nia, powraca po pewnym cza­
sie do mało postępowych me­
tod pracy i pozwala się wchło­
nąć przez panującą w danym 
środowisku atmosferę obojęt­
ności i zastoju myśli technicz­
nej.

Słuszność tej tezy potwier­
dzają również liczby podane 
ostatnio przez Międzynarodo­
wy Związek Ochrony Włar>.'- 
ści Przemysłowej, utworzony 
w Lizbonie w październiku 
1953 r„ którego członkiem j-est 
również Polska. W statystyce 
ogólnej, ogłoszonej przez ten 
Związek, znajdujemy dane 
dotyczące i ilości patentów i 
wtórów użytkowych zgłoszo­
nych i udzielonych w 1957 r.

Jeżeli w oparciu o wspom­
nianą statystykę (opurlikowa- 
ną w n-rze 2/59 Wiadomości 
Urzędu Patentowego) ilość u- 
dzielonych patentów lub 
wzorów użytkowych przeliczy­
my na milion mieszkańców, to 
otrzymamy za rok 1957 nastę­
pujące zestawienie proporcji

KroniKaTOMBi
NA WYBRZEŻE 
I DO POZNANIA

© Sezsn wycieczkowy 
całej pełni. Ale nie tylko 
Nowej Hucie gościmy 
cieczki z całej Polski, również 
z naszego terenu wyruśzają 
czasu do czasu wycieczki 
kraj. W ubiegłą środę 
tm. wyjechała naprzyklai 
osobowa wycieczka pracowni­
ków Huty im. Lenina na Wy­
brzeże.

te

■

w 
w 

wy-
od 
w
27

11-

Następna wycieczka proje­
ktowana jest do Poznmia na 
XXVIII Międzynarodowe
Targi.
DYREKTOR NACZELNY 

IIUTY W ZWIĄZKU 
RADZIECKIM

® We wtorek 28 maja wy­
jechał do Związku Radzieckie­
go w celach slużbrwych 
rektor naczelny huty mgr 
Bohdan Kolomyjski.

W czase nieobecności, 
rektora naczelnego zastępuje 
jak zwykle dyrektor technicz­
ny huty mgr int. Tadeusz So- 
cjusz, jako I zastępca.

dy-

a
a
K U ■
HIł rtM u

Szwajcaria
Bałgla
Kanada
NRF
Szwecja
Francja
Wielka Brytania
Dania
Japonia
NRD
Węgry
Czechosłowacja
Polska

powyższej tabeli

będzie
Udzielono w 57 r. 

na milion 
mieszkańców 

1700 
IWO
1M3
352
SM
531 
4’2 
452 
271
258 
IM 
99 
65

Sttwun-k 
•lo Polski

26
16 3
16.3

widać,Z 
jakkolwiek nie obejmuje ona 
wszystkich krajów, że jesteś­
my na szarym końcu, że ilość 
udzielonych patentów i wzo­
rów użytkowych na milion 
mieszkańców w 1957 r. nie

*.Z
7.7
7.0
4.2
4.0
1.5
1.5
1

tylko że nie powiększyła się u 
nas w stosunku do 1937 r„ ale 
na odwrót — spadła z 81 na 
65, tj. o 20 procent.

Tkwi w tym jedna z najbar- 
sprzeczności 

d-c.n.
dziej rażących 
chwili obecnej.
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Labirynty
Kilka lat temu pisałem, 

że załatwienie czegokolwiek 
w kombinacie jest bardzo 
trudne, gdyż w ogólnym la­
biryncie nie można odna­
leźć właściwego biura. 
Okazuje się, że poruszy­
łem temat z gatunku od­
wiecznych, takich ' ' 
łość, śmierć i 
zbiorowe.

Niedawno dwaj 
ści, Aleksander Antkiewicz 
i Wojciech Bednarz, zo­
stali zakwalifikowani przez 
okulistę jako niezdatni do 
pracy na wysokości. Skie­
rowano ich do Komisji Hi­
gieny Pracy, która miała 
potwierdzić to zaświadcze­
niem. Kiedy jednak, zgo­
dnie ze wskazówkami, po­
szli do Centralnej Przycho­
dni i zostali zarejestrowa­
ni do lekarza w pokoju nr 
6 — okazało się, że to nie 
do niego, a komisja prze­
niesiona została do budyn­
ku Profilaktyki, koło 
GOP-u. Poszli. Tam, w po­
koju nr 9 okazało się, że 
owszem, jest Komisja Cho­
rób Zawodowych, ale 
kiej od higieny pracy 
ma. Może jest w budynku 
dyrekcji? Poszli. Okazało 
się, że i tam nie ma, ale na 
pewno jest, musi być w bu­
dynku Profilaktyki, na 
przeciw rentgena. Poszli. 
Sympatyczna pani wyjaśni­
ła, że w sposób absolutny 
nie ma, ale na pewno jest, 
musi być, w samym bu­
dynku GOP-u. Poszli. Nie 
było. Przepraszam, już nie 
poszli, tylko poszedł sam 
Antkiewicz. Bednarz jesz­
cze na wysokości budynku 
administracyjnego zrezy­
gnował z kariery Sherloc- 
ka Holmesa. Powiedział,

kreteńshie ♦ Pracownicy remontowi

jak mi- 
ży wienie

telefoni-

że nie. Jego kolega w stanie 
zrozumiałego wycieńczenia 
dotarł jeszcze do redakcji, 
gdzie opowiedział całą hi­
storię. Ale my nie wysta­
wiamy zaświadczeń! Nawet 
o zejściu na skutek wy­
czerpania poszukiwaniami...

A grozi ono — dalszy 
przykład labiryntowatości 
— wszystkim niewtajemni­
czonym, którzy załatwiają 
cokolwiek w budynkach 
,2" i „S”. 1 to pomimo
istnienia w nich tablic o- 
rientacyjnych. W budynku 
„S” jest piękna, nowa ta­
blica, informująca o roz­
kładzie biur ...io budynku 
,2". Niestety, kiedy w tym 
ostatnim ma się coć zała­
twić w kilku biurach ko­
lejno, trafienie z jednego 
do drugiego napotyka na 
niezmierne trudności. W 
każdej klatce obu budyn­
ków, na każdym piętrze, 
powinien znajdować się 
szkic orientacyjny całości, z 
zaznaczeniem aktualnej po­
zycji poszukiwacza.

Ilekroć coś załatwiam, 
przypomina mi się utwór 
niejakiego A. Mickiewicza 
pt. „Farys”. Autor wspo­
mina w nim o bielejących 
w pustyni szkieletach tych, 
co nie znaleźli drogi. Cóż. 
Nie każdy jest taki Farys. 
Jak to dobrze, że po pra­
cy chodzą sprzątaczki.

CT
P.S. Tytuł pochodzi od 

słynnego labiryntu na wys­
pie Krecie. Był on jednym 
z cudów świata starożytne­
go. Zaliczenie do nich na­
szego Centrum Administra­
cyjnego, pomimo zbliżonej 
konstrukcji, nie grozi.

Aferzyści pod kluczem
Cała sprawa wyszła ńa świa­

tło dzienne zupełnie przypad­
kowo. Nikt chyba nie przypu­
szczał wtedy, że ujawnione fa­
kty — na pozór błahe — dopro­
wadzą po nitce do kłębka, do 
wykrycia poważnej afery gos­
podarczej. Jej epilcg rozegrał 
się niedawno w Sądzie Woje­
wódzkim w Krakowie. A było 
to mniej więcej tak...

mocno podejrzany. Rozpoczęto 
dochodzenia. Trzeba było sta­
rać się wyświetlić zagadkę na 
miejscu, w Hucie im. Lenina. 
Tak sprawa trafiła w kcrku 
r.a

T
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♦

Pracownicy obsługi 
Kierowcy samochodów i ich pomocnicy

wydziałach 
tzw. pra - 

oraz dla

i

re- 
o-

ydzień temu, w artykule 
„Jak będzie się kształto­

wać ruchoma część płacy pra­
cowników fizycznych” omó­
wiliśmy zasady wynagradza­
nia, wynikające z dwóch pod­
stawowych systemów, a mia­
nowicie systemu akordo­
wego i systemu d n i ó w- 
kowo-premiowego. 
Dziś chcielibyśmy zapoznać 
załogę huty z zasadami wy­
nagradzania przewidzianymi 
dla pracowników fizycznych 
zatrudnionych w 
remontowych, dla 
cowników obsługi
kierowców samochodowych 

ich pomocników.
PRACOWNICY 
WYDZIAŁÓW 

REMONTOWYCH
W wydziałach remontowych 

huty obowiązywać będą zasa­
dy premiowania dostosowane 
do charakteru pracy tych 
wydziałów. I tak rODotnicy 
zatrudnieni w wydziałach 
montowo-montażowych,
prócz płacy podstawowej o- 
trzymywać będą premię 
dotrzymanie 
lonego harmonogramem czasu 
remontu — w wysokości do 
30 proc, płacy podstawowej. 
Premie te wypłacać się będzie 
za efektywny czas 
pracy przy remoncie oraz pod 
warunkiem należytego jako­
ściowo wykonania remontu 
i bezawaryjnej pracy remon­
towanych urządzeń w okresie 
ustalonym przez komisję od­
bioru remontów. W przypad­
ku przedłużenia czasu remon­
tu ponad limit ustalony har­
monogramem o każdy jeden

za 
usta­

procent — premia powyższa 
ulegnie obniżeniu o 1 — 3 
procent.

Ceiem stworzenia zachęty 
do skracania czasu średnich 
i kapitalnych remontów pod­
stawowych urządzeń w wy­
działach: Aglomerownia. Za­
kład Koksochemiczny, Wielkie 
Piece. Stalownia, Walcownie 
1 Siłownia (wykaz tych urzą­
dzeń ustala dyrektor naczel­
ny huty) premia ulega pod­
wyższeniu o 1 — 3 proc, za 
każdy procent skrócenia re­
montu. Dodatkowe premiowa­
nie za skrócenie czasu remon­
tu nie może jednak przekro­
czyć 30 proc, płacy podsta­
wowej.

Odrębne zasady wynagra­
dzania w ruchomej części 
płac, podobnie zresztą jak to 
miało miejsce dotychczas, 
stosowane będą dla robotni­
ków Wydziału Remontu I ie- 
ców Hutniczych, a mianowi­
cie zespołowy sy­
stem akordowy, 
oparty o ceny jednostkowe, 
obowiązujące w Hutniczym 
Przedsiębiorstwie Remonto­
wym. Akord ten stosowany 
jest na razie tylko w odnie­
sieniu do remontu pieców 
martenowskich, lecz w naj­
bliższych miesiącach obejmie 
również remonty pieców: 
wgłębnych, 
elektrycznych, 
itd.

Podstawowym 
ruchomej części 
tu nadwyżka 
tym. że podobnie jak w wy­
działach remontowo-monta-

remonty 
przepychowych, 

żeliwiaków.

elementem 
płacy jest 

akordowa, z

pod-
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TROPY PROWADZĄ 
DO HUTY

Zima 1957—58, mróz. Chłopi 
powiatu miechowskiego narze­
kają na to, że w miejscowym 
składzie opałowym nie mogą 
otrzymać węgla. Należy się im 
za kontraktację żywca, a wę­
gla jak nie było — tak nie ma. 
Co dziwniejsze w skargach 
tych coraz częściej przebija się 
nutka: dla nas węgla zabrakło, 
a na asygnaty Huty im. Leni­
na jest.

Skargi chłopów nie były bez­
podstawne. Rzeczywiście w 
składz e opałowym znalazło się 
sporo asygnat wystawionych 
przez Biuro Węglowe Działu 
Socjalnego Huty im. Lenina. 
Skąd się tu wzięły z dala cd 
Nowej Huty w takiej ilości? 
Władzom fakt ten wydał się

teren Nowej Huty.
ŚLEDZTWO ZACZYNA 

SIĘ GMATWAĆ
Dochodzenia prowadziła naj­

pierw krakowska Milicja. W 
śledztwie „nieocenioną” pomoc 
okazywał ówczesny kierownik 
sekcji węglowej huty, 52-letni 
Wiesław Jaroszyński. Z ser­
cem i ogromnym poświęceniem 
zabrał się do roboty, pomaga­
jąc Milicji w systematycznej 
kontroli kartotek pracowni­
ków, bloków asygnat i innych 
dokumentów.

W tym tylko sęk, że do czego 
się zabrano, wszystko było w 
porządku. Żadnego śladu na­
dużyć — ba, żadnych nawet 
nieprawidłowości. Śledztwo za­
gmatwało 
przynosiło 
zultatów.

Zrodziło 
jak okazało się później — 
pełnie słuszne — że sam kie­
rownik sekcji, pomagający z 
takim oddaniem w kontrolach, 
jest zainteresow any nie tyle w

wyświetleniu sprawy, ile w... 
skrupulatnym zacieraniu śla­
dów nadużyć.

Wiesław Jaroszyński zestal 
aresztowany. Do udziału w śle­
dztwie włączono aparat kon­
troli finansowej huty. Zaczęła 
się ogromna .i nadzwyczaj żmu­
dna robota.

W trakcie długotrwałych do­
chodzeń okazało się, że brak 
w sekcji węglowej poważnej 
części kartotek, brak wielu zu­
żytych bloków asygnat. Gdzie 
się podziały? Kierownik sekcji 
polecił personelowi uzasadnić 
w razie jakiejś kontroli ich 
brak... zagub!eniem w czasie 
przeprowadzki biura do no­
wych pomieszczeń. Rzeczywi­
stość była oczywiście zupełnie 
inna.

się i ani rusz 
oczekiwanych

się podejrzenie

nie 
re-

zu*

WYNIK DOCHODZEŃ
Z zebranych w czasie śledz­

twa materiałów możha wysnuć 
wniosek, że około 4.500 ton wę­
gla deputatowego trafiło wsku­
tek machinacji z asygnatami, 
przeprowadzanymi przez byłe­
go kierownika sekcji węglowej 
huty Wiesława Jaroszyńskiego, 
do rąk osób nie mających z 
hutą nic, ale to kompletn e nic 
wspólnego. Około 2.500 „le­
wych” asygnat węglowych ro­
zeszło się z huty w szeroki 
„świat”. Były to asygnaty wy­
stawione na osoby, które już 
od dawna nie pracowały w hu.

cie i asygnaty po raz drugi 
wystawione na te same osoby.

W aferę zamieszane były je­
szcze oprócz kierownika dwie 
pracownice sekcji: Krystyna 
Undas-Nowak, zamieszkała w 
Nowej Hucie, osiedle A-25, 
blok 7, oraz Bronisława Dzier­
żak. Jaki zysk był udziałem 
tej dobranej „trójki”, trudno 
niestety dokładnie ustalić. Nikt 
ze świadków bowiem, zeznają­
cych na rozprawie, nie wyja­
wił i 1 e konkretnie koszto­
wała asygnata węglowa HiL. 
To była tylko „grzeczność” — 
twierdzili. Skądinąd jednak 
wiadomo, że asygnata na 1 to­
nę węgla „wolnorynkowego” 
kosztuje co najmniej 100 zł. A 
więc wniosek: około 450 tys. zł 
trafiło do kieszeni aferzystów 
i ich pośredników handlują­
cych asygnatami.

EPILOG
Ostatnio rozegrał się przed 

Sądem 'Wojewódzkim w Kra­
kowie ostatni akt naszkicowa­
nej powyżej węglowej afery. 
Sąd uznał winę oskarżonych 
za udowodnioną i skazał Jaro­
szyńskiego na 2 lata i 6 mie­
sięcy więzienia, Krystynę No­
wak na 2 lata więzienia, a Bro­
nisławę Dzierżak na 1 rok wię­
zienia z zawieszeniem wykona­
nia kary na 2 lata.

Smutny epilcg, zmuszający 
niestety do różnych refleksji.

j. d.

żowych może być ona . 
wyższona lub obniżona od 
1 — 3 proc, za każdą pieco- 
godzinę przedłużenia każ­
dego remontu, względnie 
skrócenia ustalonego har­
monogramem czasu trwania 
średniego i kapitalnego re­
montu. Zwiększenie nadwyżki 
akordowej z tytułu skrócenia 
czasu remontu nie może 
jednak wyższe od 30.

PRACOWNICY 
OBSŁUGI...

...to jest pracownicy fizycz­
ni, zaszeregowani do grup od 
I — III, a więc np. szatniar­
ki, łazienne, wydawcy napo­
jów, gońcy, sprzątaczki itp. 
otrzymujący dotychczas pre­
mię produkcyjną ze współ­
czynnikiem 0,1. obecnie 
oprócz płacy podstawowej 
otrzymywać będą premię w 
wysokości do 15 proc. Wyso­
kość tej premii ustalona zo­
stała w ten sposób, aby w 
średnim układzie wyrównać 
dotychczasowy poziom płac 
całkowitych tych pracowni­
ków. Pod yyższenie procen­
tu premii dla tej grupy pra­
cowników wynika z faktu, że 
stawki ogólnohutnicze w ni­
skich grupach zaszeregowania 
są niższe cd stawek stosowa­
nych w hucie w okresie eks­
perymentu, a pracownicy ci 
zatrzymują dotychczas po­
siadaną kategorię zaszere­
gowania.

KIEROWCY 
SAMOCHODOWI 

I ICH POMOCNICY 
Ustalenie płac tej grupy 

pracowników było proble­
mem bardzo trudnym, gdyż 
place kierowców w okresie 
eksperymentu przewyższyły 
znacznie poziom płac przewi­
dzianych w ogólnopolskich 
zasadach wynagradzania tej 
grupy pracowników. W zwią­
zku z tym. pracownicy ci, a 
więc kierowcy i pomocnicy 
kierowców wyjątkowo 
wynagradzani będą nadal we­
dług zasad ustalonych dla 
nich w okresie eksperymentu 
płacowego Huty im. Lenina.

Na koniec jedna dość za­
sadnicza uwaga: zasady wy­
nagrodzeń w ruchomej czę­
ści płac, które podaliśmy po­
wyżej są oczywiście zasada­
mi ramowymi. Ich dokładne 
sprecyzowanie ujęte zostanie 
w regulaminach szczegóło­
wych. Regulaminy te zostaną 
podane do wiadomości załogi 
huty w odpowiednim czasie.

W następnym numerze za­
mierzamy zamieścić mate­
riały, które pozwoliłyby zo- ! 
rientować się, jak są przyj­
mowane nowe zasady wyna­
gradzania w wydziałach, któ­
re już je stosują, co na ten 
temat mówią robotnicy, ja­
kie wysuwają konkretnie o- 
pinie i ewentualnie wnioski. 
Beda to najprawdopodobniej 
król kie wywiady.

W jeszcze dalszej kolejno­
ści przewidujemy opubliko­
wanie harmonogramu wpro­
wadzenia nowych zasad wy­
nagradzania w życie w po­
szczególnych wydziałach 
huty. J. D.

być

Wyrażając szczere i serde- 
cane podziękowanie za arty­
kuł pt.: „Tych spraw nie moż­
na pominąć milczeniem 
(„Glos“ nr 16) jestem zara­
zem wyrazicielem wszystkich 
rodzin zamieszkałych w blo- 

j ku 24 na osiedlu C-l tych, 
którzy pragną, by nadeszła 

chwila likwidacji hoteli.
Miło nam. żeście zajęli się 

tą sprawą, pozostaje tylko ży­
czenie, by Wasz artykuł przy­
niósł skutek. By dyrekcja 
PBM udzieliła odpowiedzi i 
■napisała, jakie ma plany na 
przyszłość w związku z blo­
kiem 24. Orzech do zgryzienia 
n elada, gdyż na 192 osoby za­
meldowane w tym bloku jest 
105 dzieci i 22 kobiety ciężar­
ne. Co będzie za rok i póź­
niej?

Przecież niektórym kobie­
tom można wiele zarzucić. 
Podkreślam: niektórym. 
Nie należy liczyć na to, 
że w przyszłości perspektywy 
likwidacji hotelu będą lepsze. 
Nie widzę możliwości poprawy 
sytuacji przez zwiększenie ilo­
ści 
też 
czy 
rzy 
czach ludzi chodzą pijani. Mam 
natomiast takie propozycje:

PBM Nowa Huta w fundu­
szu zakładowym posiada jesz­
cze z roku 1957 kwotę 300.000 
złotych, która przeznaczona 
byłą na remonty mieszkań dla 
pracowników. Niestety, pie­
niądze te nie zostały wykorzy­
stane. Posiada również 17 mi­
lionów oszczędności za rok u- 
biegły, a z tego część będzie 
również przeznaczona na bu­
downictwo przyzakładowe. Z 
części tych pieniędzy należało­
by pobudować baraki na pery­
feriach i w nich urządzać ho­
tele dla pracowników, zaś iz­
by otrzymane po likwidacji 
hoteli przeznaczyć dla rodzin, 
które odremontują je na wła­
sny koszt. Mały koszt — duży 
efekt. A trzeba wiedzieć, że w 
hotelach mieści się obecnie O- 
koło trzystu rodzin.

Gdyby PBM nie reflektowa­
ło na podobny eksperyment, to 
trzeba, bv Prezydium DRN 
w Nowej Hucie zdobyło się na 
bardziej radykalne środki. 
Wstrzymać po prostu pulę mie­
szkaniową PBM do czasu, kie­
dy zapewni rodzinom w miesz­
kaniach zastępczych odpowied­
nie warunki mieszkanio­
we. Inaczej sytuacja nie u- 
legnie zmianie.

Zwracam się do Redakcji z 
gorącą prośbą: powróćcie do 
tego tematu i przytoczone pro­
pozycje wysuńcie pod adresem 
PBM i DRN w Nowej Hucie. 
Może okażą się realne. A nuż 
znajdą jakieś poparcie?

MARIAN BEDNARSKI
Nowa Huta, osiedle C-l, bl. 21

kuchenek gazowych, czy 
zmianę gospodarza bloku, 
też kierownika hoteli, któ- 
nie gardzą wódką i na o-

OD REDAKCJI
Niestety, nie możemy powie­

dzieć co o poruszonej kwestii 
myślą zainteresowane czynni­
ki, gdyż na wspomniany arty­
kuł po prostu nie otrzymaliśmy 
odpowiedzi. Pomimo, że nosił 
tytuł: „TYCH SPRAW NIE
MOŻNA POMINĄĆ MILCZE­
NIEM“.

Ogólny widok kombinatu

JAK MOŻNA 
USUNĄĆ KURZ? 
w stanach Zjed­

noczonych wytwarza 
się otyty zasilane 
prądem elektrycz­
nym, które w spo­
sób elektryczny 
przyciągają kurz. 
Można je instalować 
w mieszkaniach w 
celu uniknięcia osia­
dania kurzu na me­
blach.
NOWE GATUNKI 

OŁÓWKÓW 
KREŚLARSKICH 

W NRF
Norymberskie fa­

bryki ołówków wy­
puściły na rynek 
ołówki grafitowe i 
inne — ołówki kre­

ślarskie, którymi 
możną pisać wyraź- 

. nie na papierze gla­
zurowanym, szkle, 
foliach z tworzyw 
sztucznych, błonach 
fotograficznych. a 
nawet pod wodą, 
pozostawiając wy­
raźne znaki czarne 
lub kolorowe.

UŻYCIE 
KRÓTKICH FAL 
W GÓRNICTWIE 

ZAMIAST 
MATERIAŁÓW 

WYBUCHOWYCH
Przy eksploatacji 

skal i rud szczegól­
nie twardych zasto­
sowano w ZSRR a- 
parat emitujący fa­
le o długości 10 cm

i rorwijająey ener­
gię 2.5 kW. Fale ra­
diowe uderzają bez­
pośrednio w Skałę 1 
przekształcają się w 
niej na ciepło, przet 
co w wiązaniu czą­
stek skały występu­
je zjawisko zmęczę- 
nla, w wyniku któ­
rego skała rozpad! 
się na bryły w prze­
ciągu najwyżej 29 
sck. Można skon­
centrować promie­
niowanie bądź na 
powierzchni skały., 
bądź w jej głębi. W 
ostatnim przypadku 
rozpad skały nastę­
puje wybuchowo. 
Aparat będący źród­
łem promieniowa­
nia waży 9 kg i
jest połączony ka­
blem z prostowni­
kiem prądu.

JM
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rztjwe kolo
się skończyło.

Gdybym miał wygłaszać 
prelekcję o nowoczesnym ma­
larstwie dla nieprzekonanych 
do niego słuchaczy, to zrobił­
bym tak:

Nagrałbym ńa magnetofonie 
śpiew słowika, miauczenie ko­
ta, szczekanie psa, ryk kro­
wy. Odtworzeniem tych dźwię­
ków rozpocząłbym swój od­
czyt. Obecni oczywiście bez 
trudu poznaliby, 
słowik, to pies, a

A wtedy bym
— Czy to jest 

Odpowiedziano by mi zapew­
ne przecząco. Ja zaś urucho­
miłbym po raz drugi magneto­
fon, by przebiegle podsunąć 
przygotowaną uprzednio me­
lodię. (Byłby to np. „Pstrąg"’ 
— „Die Forelle” Schuberta).

Przypuszczam, że nikt nic 
znający tego utworu nie do­
myśliłby się, że Schubertowi 
chodziło w nim o pstrąga. I 
nie tytuł jest tu ważny. Dla­
czego akurat pstrąg? A nie 
jaskółka? Czy utwór ten rze­
czywiście przedstawia pstrą­
ga?

Analogie między muzyką a 
nowoczesnym, abstrakcyjnym

- To malarstwo skończy się za 5 lat.
— Malarstwo kopiujące rzeczywistość 

(Z „Książki uwag wystawy") 
ważną, symfoniczną. — 
najwyżej można mówić 
„skojarzeniach“. nigdy 
„przedstawieniach". Na 
gół stwierdza się po prostu, że

już

Co 
o 
o 

0-

przed taką postawą odbiorcy, 
nazywają najchętniej swoje 
prace „kompozycją", ale to 
na niewiele się przydaje. 
Wiekowe przyzwyczajenia nie 
łatwo zwalczyć.

Zapyta ktoś: jak to jest, 
kilka tysięcy lat sztuka pla­
styczna zawsze coś przedsta-

że to jest 
to krowa.
zapytał:
muzyka? —

ZDZISŁAW STANEK: Światło w międzyprzestrzeni

to jest przyjemne, miłe dla 
ucha, podoba się bardziej, a 
tamto mniej. Jesteśmy przy­
zwyczajeni, że muzyka nie od­
twarza dźwięków, z jakimi 
stykamy się w codziennym 
życiu.

iuakia oskęba: Ptaki (tempera 1958)
malarstwem są bardzo dla 
zrozumienia istoty i ambicji 
tego ostatniego korzystne. Ja­
koś nikt nie pyta się nigdy, co 
znaczy ta czy inna melodia.. 
Zarówno jeśli chodzi o muzy­
kę taneczną, jazz,
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Przy zetknięciu się nato­
miast z jakimkolwiek obrazem 
większość ludzi zadaje sobie 
pytanie: co on przedstawia? 
I w tym tkwi źródło nieporo­
zumienia. Dlatego to współ­
cześni malarze, broniąc się

f

OSTRZEŻENIE
Andrzej Krawczyk, 

konsumując nabytą w „De­
likatesach” mieszankę wa­
rzywną: groszek z mar­
chewką i kalafiorem (pro­
dukcji Ziębickich Zakła­
dów Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego) zauważył, 
że zgrzypi. Były to ka­
myczki polne i piasek, do­
łączone przez producenta w 
charakterze bezpłatnej pre­
mii. Rozżalony konsument 
pisze:

— Proszę Szanowną Re­
dakcję o wpłynięcie na to 
przedsiębiorstwo, by nie 
mieszało kamyczków i pia­
chu z marchewką i grosz- 
kiem.

Wpływamy. My na ta­
kich rzeczach już zęby zje­
dli.

PROSIMY DO MAMRA
Wiadukt dla pieszych 

nad torami koło budynku 
, S” został potrącony i u-

szkodzony przez dźwig ko­
lejowy. Grozi mu zamiana 
na wiadukt dla takich, 
których już tylko się wozi. 
Zgodnie ze staropolską tra­
dycją przebieg powinien 
być następujący: 1. Wia­
dukt zawala się do reszty. 
2. Ktoś przenosi się na łono 
Abrahama. 3. Kogoś zamy­
kają. 4. Powołuje się komi­
sję, która stwierdza, że 
sprawa była już zgłaszana. 
5. Zobowiązuje się na przy­
szłość... itd.

Inny wariant, narodowo 
obcy: podstemplować zaraz 
wiadukt.

DRENY W KALINIE
Schyłek maja. Imieniny 

Heleny. „Kalina”. Plac Cen­
tralny. Koszyk z kwiatami 
i wstążka 75—150 zł. Goź­
dzik 15. Lewkonia 20. Róża 
20. Palma 5000. Najtańsze 
bociany z waty i drutu: 7 
zł. Ale po co? Bocian może 
być za darmo. I to bez 
średnictwa kwiaciarni.
Ze sportu

ECHA WYŚCIGU
O zmierzchu samym,

dniu, kiedy z Nowej Huty 
startowali kolarze, od stro­
ny kombinatu nadjechało 
coś dziwnego, trąbiąc tru- 
tu-tu. Cywil to był, pod ga­
zem ' napił się, na rower 
wsiadł i myślał, że jest 
Venturellim. Ósemki zata­
czając i wciąż trąbiąc, wy­
wrócił się na Placu Cen­
tralnym, powstał i dalej z 
trąbieniem w mrok poje­
chał.

Pozostawiona przy upad­
ku marynarka z dokumen­
tami na nazwisko Ziomek 
Ignacy z Pobiednika Małe­
go oraz zagrycha (bułka z 
kiełbasą) do odebrania w 
Komendzie MO.
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wiała i było dobrze, a teraz 
na gwałt się tego wyrzeka?

Odpowiedzi może być wiele, 
ale najbardziej przekonywu­
jąca wydaje się ta: technika. 
Dziś funkcję odtwarzania do­
stępnej w codziennym do­
świadczeniu rzeczywistości 
przejęła od plastyki wciąż 
bardziej i bardziej udoskona­
lana fotografia. Na portret, 
którego wykonanie zajmie fo­
tografikowi kilka godzin, ma­
larz będzie potrzebował kil­
ku tygodni, a nawet miesięcy. 
Dlatego malarstwo chcąc u- 
trzymać swą pozycję rezy­
gnuje już od dawna z odtwa­
rzaniem rzeczywistości, po­
kusiwszy się o jej przetwarza­
nie (deformacja) i tworzenie 
(abstrakcja). Tworzenie rze­
czywistości, która nie rna od­
powiednika w codziennym do­
świadczeniu życiowym.

Powróćmy jeszcze raz do a- 
nalogii z muzyką. Niewyro­
biony słuchacz, który pełen 
najlepszej woli znajdzie się 
na koncercie skazany na wy­
słuchanie dajmy na to KII so­
naty Beethovena ze słyrrym 
„Marszem na śmierć bohaze­
ra” ,albo szopenowskiej Etiu­
dy Rewolucyjnej, będzie za­
dowolony, jeśli poszczególne 
fragmenty tych utworów za­
sugerują mu bicie dzwonów, 
wojenny łoskot, czy wrzawę 
powstańczych tłumów. Podo­
bnie niewyrobiony, ale życzli­
wy odbiorca abstrakcyjnego

malarstwa cieszy się, gdy pe­
wne fragmenty danego obrazu 
kojarzą się z przedmiotami 
znanymi z codziennego życia 

To właśnie jest ten pierw­
szy, prymitywny etap przeży­
wania sztuki. Potem wystar­
cza już ciekawe zestawienie 
kolorów, kształtów, właśnie 
malarska treść obrazu, która 
sama zdolna jest rodzić prze­
życia artystyczne. '

Rozmawiałem z dziesiątka­
mi ludzi, którzy zwiedzają 
wystawę KRZYWEGO KOŁA 
w naszym Domu Kultury. 
(Ruch tu nota bene większy 
niż na jakiejkolwiek z wy­
staw poprzednich). Większość 
nie kryje się z tym, że opusz­
cza wystawową salę zawie­
dziona .oburzona, że to nie 
jest malarstwo, że go nie ro­
zumieją. Ale jednocześnie, 
gdy pytam, który z wystawio­
nych obrazów najbardziej im 
się podobał, wskazują zgod­
nie na niewątpliwie najcie­
kawsze „Światła w między­
przestrzeni" Stanka i mówią, 
że obrazy Slimakowikie”o 
mają „coś takiego w sobie”, 
czego brak rzeczywiście nie­
najlepszym płótnom Eysymon­
ta. Ale jednocześnie zgodnie 
potwierdzają, że jedno z fa­
szystowskich płócien Urszuli 
Broll-Urbanowicz („Prze­
kształcenia”) posiada więcej 
wyrazu niż drugie. Ale na 
długą chwilę zatrzymują się 
przed kompozycją Goslaw- 
skiego nasuwającą skojarze­
nia z jakimś wstrząsającym 
pobojowiskiem. (Z tym skoja­
rzeniem zdradził mi się po­
znany na wystawie robotnik 
z ZMO o dobrze już siwych 
skroniach, który, jak mówił, 
po raz pierwszy znalazł się na 
podobnej wystawie.).

Wierzyć więc należy,
wrażenia z wystawy KRZY­
WEGO KOŁA nie spłyną jak 
przysłowiowa woda po kaczce. 
I choć obejrzenie kilkunastu 
płócien nie odrobi tysiąca lat 
tradycji, to meże jednak za- 
sieje ziarno podejrzenia, że 
inaczej patrzy się na malar­
stwo a inaczej na fotosy z 
filmu. Warto też podkreślić, 
że obecna wystawa w Domu 
Kultury daje ciekawy obraz 
zasadniczych tendencji tej 
części współczesnego malar­
stwa polskiego, które określa 
się mianem „nowoczesnego”.

WALERY PISAREK
PS. Wszystkich „zawiedzio­

nych"’ i „oburzonych” oma­
wianą wystawą pospieszam 
zawiadomić, że w dniu 5 
czerwca br. o godz. 13 Dom 
Kultury organizuje spotkanie 
z autorami wystawianych 
prac. T?k więc wszystkie pre- . 
tensje bedzie można zwrócić do akcji i treści filmu znanej 
bezpośrednio pod adresem wi- dziś piosenki „Rififi”. 
nowajców. I Po niedawno oglądanym

Felieton filmowy

źe
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Francuska sensacja pt. „Ri­
fifi”, to niewątpliwie niezwy­
kły film. Chociażby już ze 
względu na jego twórców, a 
to byłego partyzanta Augusta 
Le Breton — autora rewela­
cyjnej książki pod tym samym 
tytułem oraz — Jules Dassina 
— reżysera potępionego przez 
Hollywood, za jego zdecydo­
waną postawę wobec dyskry­
minacji postępowych aktorów 
amerykańskich. Film jest w 
pewnej mierze podwójną lek­
cją: poglądową i moralną. Ta 
pierwsza polega na... dokład­
nym, wprost pedantycznym 
ukazaniu sposebu obrabowa­
nia sklepu jubilerskiego, nato­
miast moralna — na wyginię­
ciu wszystkich tych, którzy 
brali udział w wyprawie po 
złote runo. Dassin stwierdza 
wyraźnie, że żadna zbrodnia 
nie popłaca.

Krytycy francuscy stwier­
dzają zgodnie, że „Rififi”, 
przejdzie do klasyki kinema­
tografii. Jest to, ich zdaniem, 
film znakomity, w którym 
chodzi nie tylko o sekwencje 
pełne brawury i napięcia, ale 
o kompozycję obrazową wy­
jątkowej wartości.

Nawet bardzo dobrzy akto­
rzy, jak Serváis czy Hossein 
poddani są w tym filmie że­
laznej dyscyplinie Dassina, 
który nie kreuje z nich posta­
ci, lecz zespół ludzi jednorod­
nych, chociaż odmiennie rea­
gujących na tok wydarzeń. 
Miła Dominique Maurin tym 
właśnie podbija serca widzów, 
którzy drżą o jej los, że wca­
le nie gra i zdaje się nie ro­
zumieć sytuacji, w jakiej się 
znajduje. Wprowadzeniem tej 
postaci i optymistycznym za­
kończeniem Dassin uzyskuje 
to, że film nie jest pozbawio­
ny nadziei i wiary w pozytyw­
ne cechy ludzkiego charak­
teru.

Dassin jest specjalistą od 
filmów gangsterskich, odzna­
czających się niezwykle bra­
wurowymi scenami. Dlatego 
też dał sobie znakomicie radę 
z trudną do adaptacji książką 
Le Bretona. Ten wybitny re­
żyser wykazuje konsekwent­
nie mechanizm zbrodni i nie- ' 
ubłagalność kary. Odtworzenie 
atmosfery wielkiego włamania 
i następnie wielkiej „draki 
wśród cwaniaków” — jak 
brzmi właściwie tytuł filmu 
— jest zrobione po mistrzow­
sku. Na podkreślenie zasłu­
guje również wprowadzenie

laki będzie
Gdyby ktoś potrudzil się ziiczeniem godzin 

poświęconych na urzędowo-kulturalne 
dyskusje doszedłby z pewnością do wniosku, 
że dyskusje są celem samym w sobie- Jeden 
z najbardziej typowych przykładów — bu­
dowa domu kultury w Nowej Hucie. Ilu roz­
mówców tyle jest zdań na ten temat. Wymia­
na poglądów na temat budowy domu kultu­
ry toczy się od roku 1952. Efekt? Żaden. Tak 
jak przed siedmiu laty nie ma założeń pro­
gramowych dla planowanej inwestycji. Nie 
ma jasno sprecyzowanego, rozsądnego progra­
mu wykorzystan a domu kultury, który słu­
żyłby za podstawę do opracowania projektu. 
Nieustanne kentrowersje na ten temat między 
projektantem i użytkownikiem nie przynoszą 
żadnych rezultatów.

Sprawą zajmował się nawet poseł Drobner. 
Proponował on zorganizowanie konkursu 
wśród architektów na projekt domu kultury. 
Projekt niezły ale nierealny. Właśnie z braku 
precyzyjnych założeń programowych. Bez n.ch 
żaden z architektów nie podejmie pracy nad 
projektem. Były już próby, skończyły się jed­
nak jedynie zmarnowaniem ogromnych ilości 
czasu. Inż. Trzecieski z DBOR-u opracował 
siedem wersji projektu. Wszystkie są dysku­
syjne. W 1956 r., ostatn', 7-my projekt został 
nawet zatwierdzony przez wicepremierów 
Jaroszewicza i Jędrychowskiego. Przewidywał 
on, że dom kultury będzie gmachem o kuba­
turze 90 tys. m sześć. Kosztowałby 45 milio­
nów złotych. Okazuje się jednak, że nic pew­
nego pod słońcem. Po k'lku rrfesiącach przed­
stawiciele ówczesnego Ministerstwa Kontroli 
Państwowej zakwestionowali projekt. Zalecili 
jednocześnie, w kolejnym projekcie zmniej­
szenie kubatury gmachu o połowę. Sprawa 
powróc ła więc do punktu wyjścia.

Ostatnio budowa domu kultury umieszczona zo­
stała w planie na rok 1952. Nate-aloby »i-; więc 
spodziewać, że już pr ystąpiono do przygotowań. 
Nic podobnego. Obserwuje się przesyt nawet dy­
skusją na ten temat. „W 1931 roku opracowując 
plan operatywny na rok 19:2 okaże się, że w pro­
jekcie jest również budowa dema kultury. Gdzie

Dom Kultury
dokumentacja? Nie ma. Trzeba 
na rok następny”. To jest, po- 

przypuszczeaie auto-

Kultury Huty im. Lenina, 
mieści się w garażu, teatr 
ziemniaków, różne sekcje 
ośrodek fotografii amatr r- 
driał dziecięcy) rozproszo-

program, gdzie 
odłożyć aprawę 
dyktowane doświadczeniem 
Ta 7 wersji projektowych inż. Trzecieskiego.

Odpowiedzialność za tę sprawę jest zbio­
rowa. Na razie objawiają się jedynie ujemne 
strony takiego układu. Nikt osobiście nie 
czuje się odpowiedzialny, przeciwnie wszys­
cy chętnie odsuwają od siebie odpowiedzial­
ność. Wydaje się logiczne, że sprawą powi­
nien pokierować gospodarz terenu, DRN.

Powszechnie wiadomo w jakich warunkach pra­
cuje Zakładowy Dom 
Sala rytmiki i tańca 
w dawnej obieralni 
(teatr „Widzimisie”, 
skiej, kursy języków,
ne są po całym mieście, w przystosowanych, cias­
nych pomieszczeniach. Główna siedziba Domu Kul­
tury mieści się zresztą także w przystosowanym 
dawnym hotelu robotniczym.

Trudność, o ile się zdołałam zorientować, 
polega na tym, że i użytkownicy i projektan­
ci nie mają wypróbowanych wzorów, na któ­
rych mogliby się oprzeć w pracach nad pro­
jektem. Ani Pałac Kultury w Warszawie ani 
Dom Młodzieży w Katowicach nie mogą sta­
nowić wzoru dla projektantów.

Postulaty działaczy kulturalnych oparte 
na pracy w dotychczasowych prymitywnych 
warunkach także nie mogą stanowić dosta­
tecznego materiału dla autorów projektu.

Wartoby więc umożliwić zespołowi pra­
cującemu nad projektem wyjazd do krajów, 
w których domy kultury o podobnych za­
mierzeniach proeramowych pra^u a <vi sze­
regu lat — np. do Związku Radzieckiego.

P.S.
Projektanci chętnie skorzystają z koncep­

cji Czytelników, z wypowiedzi o Waszych 
wymaganiach w stosunku do programu Do­
mu Kultury w Nowej Hucie.

polskim filmie „cowbojskim”, 
z przyjemnością zobaczymy o- 
ryginalny western produkcji 
amerykańskiej, pt. „Winche­
ster 73”. Zapoznajmy się z je­
go treścią.

W okresie nieustających 
walk z Indianami, w małym 
miasteczku Dzikiego Zacho­
du odbywa się doroczna uro­
czystość. Jej punkiem kulmi­
nacyjnym jest konkurs strze­
lecki z wspaniałą nagrodą 
dla zwycięzcy w postaci no­
woczesnego karabinu automa­
tycznego Winchester 73. Kon­
kurs wygrywa młody Lean, 
nie ciesząc się jednak długo 
cenną nagrodą. Zostaje napa­
dnięty i pobity przez trzech 
ludzi, którzy kradną mu kara­
bin i uciekają z miasteczka. 
Lean wraz z przyjacielem wy­
ruszają w pościg. Ratując się 
przed Indianami, trafiają do 
obozu wojskowego, gdzie po­
znają młodą dziewczynę, któ­
ra przebywa tu wraz z narze­
czonym. Dzięki odwadze żoł­
nierzy i dwóch młodych przy­
jaciół, napaść Indian zosta­
je odparta. Co się dzieje tym­
czasem z Winchesterem? Jego 
koleje są dość dziwne. Okazu­
je się, że w wyniku gry w po­
kera, karabin przechodzi do 
rąk handlarza broni, a następ­
nie do wodza Indian. W końcu 
Indianin ginie, a Winchester 
otrzymuje narzeczony pięknej 
Liii, jako podarunek za... mę­
stwo. Karabin przechodzi z 
rąk do rąk .staje się powodem 
wielu nieszczęść i tragedii, aż 
wreszcie wraca do rąk pra­
wowitego właściciela, Leana.

Główną rolę Leana kreuje 
znany i utalentowany aktor 
amerykański James Stewart, 
co z pewnością zostanie przy­
jęte z radością przez widzów, 
a zwłaszcza przez przedstawi­
cielki płci pięknej. W sumie 
dobry film rozrywkowy, dobra 
reżyseria, ciekawe zdjęcia i 
wysoki poziom gry aktorskiej. 
Amatorzy westernów z pew­
nością przyjmą ten film z u- 
znaniem.

Urocza legenda tureckiego 
poety Nazima Hikmeta jest 
tematem filmu produkcji cze- 
chas&pńicjcieJ. Mamy okazję 
otejrzec go znowu na malej 
sali kina „Świt”. Natomiast 
w „Światowidzie” zobaczymy 
interesującą komedię włoską 
pt. „Wałkonie”, cieszącą się w 
ub. roku dużym powodzeniem 
wśród polskich widzów.

NOWE FILMY 
„Niemowlę na manewrach ’

— zabawna komedia produk­
cji angielskiej.

„Ostatnia sprawa Trenta”
— angielski film kryminalny.

ile dobrze pamiętam, to 
w tym miejscu rok temu malo­
wałem ten obraz...

HLMOR
ry«. B. Dziekan
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POGODĄ Matura w nowohuckich szkołach
Po dość nieoczekiwanym dru­

gim nawrocie chłcdu mamy 
znowu przyjemną pogodę. Ostat­

nie dni maja — zgodnie z trady- 
— r.ie mogą być brzydkie, a 

ż-dnym wypadku zimne.cją 
już w
Bo jeśli idzie o deszcz, to szcze­
gólnie '
r.awet
dostała 
strzyk

w tym roku, gotowiśmy 
zmoknąć, byleby ziemia 

nareszcie porządny za­
wilgoci. Już dawno bo­

wiem r.ie było tak suchego maja 
i to wbrew zapowiedziom różnych 
meteorologów, którzy jeszcze w 
zimie mówili o wilgotnej wiośnie, 
a już wręcz mokrym maju. Tym­
czasem np. w Nowej Hucie ogól­
na ilość opadów niewiele prze­
kroczyła w maju 25 proc, wie­
loletniej normy (23,1 mm na 77 
mm).

Nic dziwnego też, 2e dztalko- 
wicze mają duży kłopot z pod­
lewaniem młodych warzyw (po­
midory!). a rolnicy z niepokojem 
patrzą na zastój w rozwoju zbóż, 
traw 1 okopowych. Cale szczęście, 
że chociaż przymrozki przygrun- 
towe oszczędziły naszą okolicę 
(najsilniejszy i właściwie jedyny 
wys ąpił 24 maja —2.1 st. C).

W obecnej sytuacji atmosfe­
rycznej. kiedy niż środkowc-ro- 
syjskl, który napędzał nam z pół­
nocy chłodne powietrze ark ycz- 
ne. odsuwa się r.a wschód, a od 
zachodu zbliża się klin wysokie­
go ciśnienia, mcżetr.y się spo­
dziewać dalszej poprawy stanu 
pogody. Uwidoczni się to przede 
wszystkim w stopniowym wzroś­
cie temperatury, która powinna 
odtąd przekraczać w ciągu dnia 
regularnie » st. C. a *w przy­
szłym tygodniu może dojść na­
wet do 23 st. Zniknie także o- 
bawa nocnych przymrozków i to 
mimo rozpogodzeń.

Słabe nfee 1 związane z nim! 
fronty. jakie obserwujemy na 
mrpie synoptycznej nad Anglią I 
Wiechami, mogą w wypadku prze­
sunięcia się nad obszar nas-.ego 
kraju przynieść nieznaczne, prze- 
lotne opady (chociaż ten znad 
Wiech jest nieraz sprawcą na­
wet powodzi!), megą także przy 
silniejszym nagrzaniu wystąolć 
burze termiczne, jednak — jak 
już wspomnieliśmy — deszczu 

'pragną ws-ysey z wyjątkiem je­
dynie tych, którzy za kilka dni 
rozpoczynają urlcp. PROMYK

Już za kilka dni skończą się 
egzaminy maturalne w no­
wohuckim XIV Liceum Ogól­
nokształcącym. Ostatnie 2 ty­
godnie były dla uczniów Ż.I 
klas szczególnie gorące. Wi­
dzieliśmy ich jak z wypieka­
mi podążali w kierunku szko­
ły, zaciskając kciuki „na 
szczęście”. Znamy to uczucie 
wszyscy, którzy kiedyś prze­
żywaliśmy podobne chwile. 
Niepewność i nadzieja, gło­
wy przepełnione wiadomoś­
ciami, które jakoś trudno u- 
szeregować, gdy oczekuje się 
przed drzwiami pokoju z ca­
łym sztabem surowych profe­
sorów, to godziny pamiętne 
na całe życie.

Jak się okazało, pesymizm

wielu uczniów i uczennic nie 
był w pełni uzasadniony. W 
ub. sobotę ogłoszono wyniki 
egzaminów pisemnych. Oka­
zało się, że z 59 osób dopusz­
czonych do matury, odpadły 
przy egzaminach 
tylko trzy, 
zważywszy 
poziom nauczania jest bardzo 
wysoki, . wymagania duże, a 
program niezwykle obszerny.

Jak wygląda statystyka o- 
cen maturalnych egzaminów 
pisemnych? 
Dolskiego dwie uczennice, 
to M. “ ’ ’
Plaukszto 
bardzo dobre, poza tym było 
11 stopni dobrych i 43 dosta­
teczne. Ciekawe, że wyniki

pisemnych 
Nie jest to źle, 
fakt, że obecny

A więc z języka 
a 

Załuczkowska i I. 
otrzymały oceny

PP. ..Warzywa i owoce“ 
zapomina o swoich

Gospodarze naszej dzielnicy 
wystosowali do ministra M. 
Lesza petycję, w której okre­
ślone zostało zapotrzebowanie 
to zakresie artykułów pierw­
szej potrzeby i artykułów a- 
trakcyjnych. Jak najbardziej 
słuszne są te poczynania, 
zmierzające do poprawy zao­
patrzenia miasta ciężko pra­
cujących hutników.

Odnosi się jednak wrażenie, 
że to odwołanie do minister­
stwa posłużyło miejscowym 
czynnikom za uspokajające 
usprawiedliwienie — „zaopa­
trzenie nie od nas zależy". Czy 
na pewno? Czy trzeba aż po­
mocy ministra Panie Dyrekto­
rze przedsiębiorstwa „Warzy­
wa i Owoce", by w 100-tysię- 
cznej dzielnicy otworzyć bo*

daj jeden sklep ze świeżymi 
jarzynami, z nowalijkami? 
Taki, jakich w samym cen­
trum Krakowa jest kilka. To 
skandal by przez niedbalstwo 
czy nieudolność dystrybuto­
rów kilka tysięcy nowohuc­
kich dzieci pozbawionych było 
świeżych jarzyn. Cóż tu więc 
mówić o uprzywilejowaniu 
Nowej Huty, skoro jest ona 
znacznie gorzej zaopatrzona 
niż Kraków. A to już zależy 
wyłącznie 
siębiorstw 
„Warzywa 
MIIM.

od naszych orzed- 
handlowych — 

i Owoce", MHD, 
hn

egzaminacyjnych zadań z ma­
tematyki były o wiele lepsze, 
niż z języka polskiego. 19 
maturzystów zdało bowiem 
na bardzo dobrze. 7 ze stop­
niem dobrym, a 30 z dosta­
tecznym. Z przyjemnością po­
dalibyśmy nazwiska najlep­
szych w tym roku matema­
tyków. ale jest ich za dużo. 
Szczególnie wyróżnili się: 
Adam Mirowski, Andrzej 
Mróz i Piotr Nocuń.

Już od kilku dni trwa dru­
gi etap matury, a mianowi­
cie egzaminy ustne z języka 
polskiego, matematyki, histo­
rii i jednego przedmiotu do 
wyboru. Mniej elokwentni 
uczniowie uważają je za zna­
cznie trudniejsze od pisem­
nych, inni natomiast wolą 
mówić niż pisać. Jedno jest 
jednak pewne, że młodzież w 
nowohuckim liceum jest do­
brze przygotowana do matu­
ry. Stwierdza to komisja, o- 
pierajac się' na wynikach 
egzaminów pisemnych.

Za kilka dni będzie już 
wiadomo ilu licealistów otrzy­
ma świadectwa dojrzałości. 
Znów kilkudziesięciu świeżo 
upieczonych maturzystów o- 
puści szkolne mury. Po tru­
dach nauki, część młodzieży 
rozpocznie pracę, inni po­
większa z nowym rokiem licz­
bę słuchaczy wyższych uczel­
ni. Ale na razie jedni i dru­
dzy korzystać będą ze sło­
necznych dni lata, dobrze za­
służonego wypoczynku. Tym 
przyjemniejszego, że świa­
dectwo maturalne w kiesz°ni 
daje poczucie dojrzałości. Ży­
czymy im więc pięknej po­
gody i wielu sukcesów w 
dalszym życiu!_

D. RYBARCZYK

Znany pisarz Karol Bunsch u m!odzie^y szkolnej

Ostatnio dzieci ze szkoły podstawowej nr 83 w Nowej Hu­
cie gościły znanego krakowskiego pisarza, autora interesu­
jących książek historycznych: „Olimpias”, „Wawelskie wzgó­
rze", „Wywołańcy" — Karola Bunscha.

Spotkanie autora z młodzieżą szkolną upłynęło w nad­
zwyczaj serdecznej atmosferze.

Nowy kurs w Szkole
Rodzenia

matki i dziecka, które po po­
rodzie psychoprofilaktycznym 
— rodzi się mocne, krzyczące 
głośno i zdrowe.

W chwili obecnej, otwarto 
po remoncie budynek Szkoły 
Rodzenia na A-l w bloku 10 
w dawnej Izbie Porodowej, w 
której już blisko 4 tysiące mło­
dych obywateli Nowej Huty 
ujrzało światło dzienne. Przyj­
muje się do porodu wszystkie 
pacjentki z Nowej Huty, oko­
lic i z Krakowa i to zarówno 
po przygotowaniu do porodu, 
jak * i takie, które dotąd na

NAIWNI SĄ WSROD NAS
Naiwność ludzka ciągle dostarcza 

oszustom niewyczerpanych tncżli- 
wcścl drial&nia. Nawet w tac. 
z'awaloby wyeksploatowanej już 
przez oszustów dziedzinie jak 
prś-sdnictwo w c trzyma ::lu mie­
szkania. Zresztą jest to na o- 
gól naiwność obustronna, karie-ra 
pośrednlków-oszustów zwykle 
znajduje epilog w sądzie.

Tak właśnie skończyło się oszu­
kańcze pośrednictwo w załatwianiu 
przydziału mieszkań — Stanisława 
Gosiewskiego, pracownika działu 
zatrudnienia 1 płac Huty im. Le­
nina.

działu na mieszkanie. Prokuratura 
Pcwtatcwa w Nowej Hucte zebra­
ła jcslnak dostateczne dewedy wi­
ny oskarżonego, oparte na wielu 
zeznaniach. świa.lkZw. b.. ,

Nie byt to- zresztą jedyny wypa- 
sk. Stanislawcwi Gosiewskiemu 

udowodniono również wyludtanie 
pieniędzy od Elżbiety Piechoty, 
której oskarżony obiecał załatwić 
zamianę mieszkania, powołując się 
na znajomości w Wydziale Kwate­
runkowym. Zażądaj cd niej 5 tys 
złotych. Otrzymał Jednak tylko 
1150. gdyż E. Piechota nie dyspo­
nowała większą kwotą.

Były także prdejrzeria. że S. G. 
obiecywał w ten sposób załatwić 
mieszkanie również Janinie Orlik 
Mieczysławowi Sliwowskiemu i 

in. z braku dostatecznych dowo­
dów winy, dochedzenia 
sprawie umorzono.

Jak Inlormujc nas S’acja Sani- 
tarno-Epidemiczna w Nowej Hu­
cie w dniach od 29. V. do 3. VI. 
b-. przeprowadzane jest HI szcze­
pienie prreeus-. JleJne-Mcdlna. 
Szcżepień*u poMgaJą dzieci 
szczepione po raz pierwszy i drugi - w przychód-i VI. 03. A-ll dzieci 
W miesiącach listopadzie i grudniu 
1333 r. lub leż w styczniu 1359 r.

Szczepienia odbywać się będą w 
następujących punktach 1 termi­
nach.

W Przychodni C-2, b*. 63 dzieci 
z osiedli: C-2 dnia 29. V. 1 1. VI., 
C-l d iia 30. V. 1 2. VI, Bieńczyce, 
Kr-estawice, Mistrzejowke 
i 3. VI.

IV przychodni B-l, bi. 1? 
z o siedli B-l dnia 29. V. 
B-2 30. V. 1 2. VI., B-33 
3. VI.

W Przychodni, os. C-23 
osiedU: B-31 dnia 29. V., 
V., C-31 31. V., C-32, 
2. VI., D 3. VI.

W szkole w I.uboczy dzieci z 
gromad: Lubocza, Kantorowice,

1 2. VI.,

za-

31. V.
dzieci
1. VI,i

31. V. i
dzieci z

B-32, 30.
L VI., e-33

Zesławlce, Grębalów dnia 29. V. 
1 30. V.

W Przychodni VI, os. A-O dzieci 
z osiedli: A-O dnia 29. V. i 33. V., 
A-31 31. 'V.M 1. VI.,-A-23 2. VI., 
Moglld 3. VX
z osiedli: A-ll d lia 23. i 30. V., 
A-33 31. V. i 1. VI., A-Z 2. VI., 
A-l 3. VI.

IV szkole w Branicach dzieci z 
gromad: Pleszćw, Ruszczą, Bra­
nice dnia 1. VI.

W Przychodni w Lęgu dzieci z 
gromad: Czyżyny, Łęg dnia 2. VI.

Szczenienia odbywać się będą 
w godzinach od 11 do 20.

Szkoła Rodzenia w Nowej 
Hucie istnieje od dwóch prze­
szło lat. Jednak za mało o niej 
ludzie wiedzą. Ta zupełnie no­
wa w całej Polsce idea — 
przygotowania kobiety do po­
rodu tak, aby przeżyła go bez 
lęku, szybko i z możliwie naj­
mniejszymi dolegliwościami, a 
często i całkowicie bezboleśnie 
— napotyka na bierny opór ze 
strony niektórych warstw spo­
łecznych. A mimo to metoda 
psychoprofilaktyczna (gdyż tak 
się ją nazywa w Polsce) zdo­
bywa coraz to większą ilość 
zwolenników. Przede wszyst- kurs nie trafiły, 
kim pośród kobiet, które słu­
sznie widzą w niej ogromne 
dla siebie i niezaprzeczone ko­
rzyści. jak i wśród ludzi, któ­
rym nie obca jest chęć niesie­
nia ulgi w cierpieniu.

Kursy przygotowania do po­
rodu mają ogromne znaczenie 
wychowawcze. Kobiety bo­
wiem dowiadują się z wykła­
dów o budowie anatomicznej 
swych narządów, o ich czyn­
nościach, a także bardzo do­
kładnie zapoznają się z prze­
biegiem porodu. Specjalne wy­
kłady-uczą, jak należy się z a- 
eh=o w y w a ć --w czasie poro­
du; aby uniknąć cierpień. Le­
kcje gimnastyki uzupełniają­
ce cykl wykładów — wyrabia­
ją mięśnie potrzebne do pra­
cy porodowej, zaś gimnastyka 
oddechowa wpływa dzięki 
zwiększonemu utlenieniu na­
rządów wewnętrznych, na po­
prawą ogólnego stanu zdrowia

Zapisy na kurs (bezpłatny) 
przyjmuje się w Szkole Ro­
dzenia w każdy czwartek o fi. 
16-tej, telefonicznie w ciągu 
całego dnia.

Kurs składa się z cyklu 6 
wykładów i tyluż lekcji gim­
nastyki dla każdej grupy, zło­
żonej z 12 osób, wykład i gim­
nastyka odbywa się raz w ty­
godniu w godzinach popołud­
niowych.

Dojazd z Placu Centralnego 
16-ką do ostatniego przystan­
ku. Adres: Nowa Huta, osie­
dle A-ll, blok 19 — Sokola 
Rodzenia.

RADY
dla gospodyń

Szpilki

Barbara Anna Olszewska znała 
S. Gosiewskiego od szeregu lat. 
Wyrażoną przez niego w przypad. 
kcwej rozmowie chęć pośrednicze­
nia w staraniach o mieszkanie 
przyję’a z absolutnym zaufaniem. 
Dostarcraia mu na każde żądanie 
pieniądze, które S, Gosiewski rze­
komo przekazywał swemu koledze 

wym DRN 
zf (plus 
zł) Go- 
cświad- 
kclega

w Wydziale Kwaterunki 
Gdy surra uresta do 5 900 
dwa albumy wartości 170 
sdewski nieoczekiwanie 
cryl swej „klientce", że 
przestał pracować w Wydziale 
Kwaterunkowym DRN i n'.e chce 
zwrócić oddanych mu pieniędzy. 
Prsrukując niesolidnego pracow­
nika Wydziału Kwaterunkowego 
B. A. Olszewska dowiedziała się. 
że jej wniosek na mieszkanie wca­
le tam nie wpłynął, 
nie przyznaj“ Się do 
rnuje, że pieniądze 
formie pożyczki, bez 
średnicaenla w załatwianiu przy-

S. Gosiewski 
winy. Utrzy- 
pobierał w 
obietnic po-

Redaguje Kolegium. — Wydaje 
Ośrodek Informacy no Praso­
wy Huty im. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta im. Lenina, 
Centrum Adm'n**traeytne. Bu­
dynek „S", klatka „B" — 
Telefony: Klerownk Ośrodka 
<23-09. Sekretäre odpowie­
dzialny redakcji centrala 4C1-10, 

wewn. 47-63. Sekretariat admi­
nistracyjny 55-61. Rozgłośnia 

Zakładowa 44-63.

Krakow.-ka Drukarnia Prasowa, 
Wielopole L

KINA 20: do 31

Chlebo-lolek

13.43, 13. 20.13 do 31 bm. 
po południu" komedia 

.Rififi”

SWIT
godz.

„Miłość 
prod. USA, od 1 czerwca 
sens. prod. francuskiej. 
SWiT mała sala

godz. 10.30: program dużej sali, 
godz. 13, 17. 19- do 3 czerwca „Le­
genda o miłości" prod. czechos! . 
od 4 czerwca „Do bramki” spor­
towy prod. Mir.
Światowid

godz. 13.45, 18.
.Rancho Texas" sens. prod. pol­
skiej. cd 1 czerwca „Winchester 
73" western prod. USA.
Światowid maia sala

godz. 13. 17, 1S: do 30 bm.
Madagaskaru"

20.23: do 31 bm.

..Zoł-
nierz królowej
kom. muz. prod. polskiej, od 31 
bm. do 3 czerwca . Waikonle" 
media prod. włoskiej, od 4 czerw­
ca „Rzymsk!e wakacje" kemedio- 
dramat prod. USA.

ke-

SFINKS
godz. 18, 18, 

plół I diament" dramat 
sklej, 1—4 czerwca , Orze"' wojen, 
ny prod. polskiej, od 
„Księżna Gerolstein" 
prod. węg.
AKTUALNOŚCI

godz. 14 
godz. 16 1 
godz. 19: 
Cowboy" 
czerwca 
dramat prod. francuskiej.

TEATR LUDOWY
30 bm. godz. 19.13 „Gwałtu . 

się dzieje", 31 bm. godz. 11 „Po-- 
wanie w Tiutiurlistanie", godz. 
19.13 „Zgaduj Zgadula", i czerwca 
godz. 17 . Porwanie w Tiutiurli­
stanie", 2 czerwca godz. 11 „Por­
wanie w ............
ca godz. 
zamku.), 
„Burza". 
„Gwałtu

prod, pol-
3 czerwca 
mvzvcznv

i 13 bajki
17.30 filmy 

da 31 bm. 
komedia franc., od 1 
„Czarownice z Salem"

dla dzieci, 
oświatowe, 

„Fernand

co

Tiutiurlistanie". 3 czerw- 
18.30 „Burza" (przedst. 

4 czerwca godz. 19.15 
5 czerw-» godz. 10.15 

co się dzieje".

Przez trzy dni — od 21 do 
23 bm. — w całej Nowej Hu­
cie już od wczesnego popo­
łudnia nie można było na­
być chłeba. W poszukiwaniu 
tego podstawowego artykułu 
mieszkańcy byli zmuszeni go­
nić po całym m:eśc:e i naj­
częściej powracali z pustymi 
rękami.

Jak wynika z wyjaśnienia 
MHD Arykułami Przemysło­
wymi — przez trzy dni, po­
przedzające „krach", Chleb 
nie szedł i sklepy były zmu­
szone zwrócić niesprzedane 
nadwyżki. Zgodnie z zarzą­
dzeniem Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego, kierownicy 
sklepów obciążani są karami 
w wysokości 30 proc, wartoś­
ci zwróconego pieczywa. 17 
obawie przed karą, na następ­
ne dni kierownicy zamówili 
mniej, w tym na sobotę o 
100 proc, więcej, ńż normal­
nie. Wówczas okazało się, że 
zabrakło.

Mamy zatem nową, 
grę liczbową. Jeżeli 
„Chlebo-lotku" wygra 
ment — przegrywa 
nik, płacąc 30 proc, z 
kieszeni. Jeżeli 
kierownik 
zastoje bez chleba.

A oto opinia Wydziału Han­
dlu Prezydium DRN:

— To wszystko nie uspra­
wiedliwia handlu wobec 
klienta. Piekarnia w Krzesła- 
wicach może zaopatrzyć Nową 
Hutę w Chleb w wystarczają­
cej ilości. Chleba nie może 
zabraknąć.

To samo myślą konsumen­
ci. Wydaje się, że poprawę 
mogłoby przynieść należyte 
zaopatrywanie sklepów noc­
nych, do których można by 
przerzucać niesprzedane za 
dnia nadwyżki z innych skle­
pów.

swoisfę 
w tym 
konsu- 

kierow- 
własnej 

znów wygra 
konsument po-

-CT

Sogniy program Dom Kultury Huty im. Le­
nina organizuje szereg cie­
kawych imprez dla dzieci 1 
młodzieży z okazji Ich święta 

Mię.Łrynarodowego Dnia 
obchodzonego 1Dz eeka, 

czerwca.
w sobotą 30 bm. o 

odbędzie się w sali

r/

I tak: 
godz. 17 
działu dziecięcego na A-O (ul. 
Marcellego Nowotki' 7) impreza 
artystyczna w wykonani« zes­
połów dziecięcych ZDK. O 
godz. 18 nastąpi otwarcie wy­

stawy dziecięcego zespołu pla­
stycznego.

Szczególnie bogaty program 
imprez przynosi niedziela — 
1 czerwca. O godz. 10-tej roz- 
poczną się na osiedlu C-31. 
(przed „Delikatesami”) wielkie 
dziecięce wyścigi kolarskie, 
w konkurencjach: hulajnogi 
200 m. rowerki trzykołowe 20) 
m, rowerki dwukołowe 300 m 
i rowery młodzieżowe 500 m.

Od godz. 10-tej do 15-tej 
trwać będzie przegląd zespołów

artystycznych szkół podstawo­
wych. (na osiedlu A-23 — zes­
poły estradowe. baletowe i 
muzyczne, a w Domu Kultury 
— zespoły teatralne).

O godz. lr-tej w parku 
A-23 zacznie się dziecięcy 
kostiumowy, zaś dla 
szych o godz. 17-tej 
dziecięcym na A-O 
filmowe.

Program zakończy 
które odbędzie się o _ 
na łące za Flacem Centralnym.

na 
bal 

najmlod- 
w dziale 
bajeczki

ognisko, 
godz. 19

Mamy już koniec maja, nie­
długo pojawią się ncwe owo­
ce, pomidory, ogórki itp., czas 
więc pomyśleć o r.owych prze­
tworach. W pierwszym rzędzie 
należy dokładnie umyć słoiki 
z kompotów, przecierów i dże­
mów, a następnie przechować 
je odwrócone do góry dnem.

Już teraz zapobiegliwe gospo­
dynie powinny przystąpić do 
przygotowania „kampanii” w 
przetwórstwie domowym. Na­
leży więc obliczyć rodzaj i ilość 
potrzebnych przetworów, niez­
będnych do tego surowców o- 
raz rodzaj i ilość opakowań. Po 
przejrzeniu zapasów, trzeba je 
uzupełnić, zakupuj: c braku ące 
słoje, butelki, korki, guitiki d > 
weków, lak, paraf nę lub itr 
ne szczeliwo, celofan, papier 
pergaminowy lub woskowy.

Rozdrabnianie owoców i wa* 
rzyw na miazgę, otrzymywania 
przecierów lub soków ułatwi 
nam specjalna maszynka lub 
maszynka do mięsa, zaopatrzo­
na w odpowiednie części 
zamienne. Przy małej produk­
cji, do otrzymywania gładkie­
go przecieru, możemy używać 
sitka- cedzaki perlonowe. Do 
cedzenia i filtrowania soków 
przygotowujemy cedzidła, naj­
lepiej trójkątne z flanelki, mu­
ślinu lub tkaniny tetra.

Wcześniejsze przygotowanie 
się do robienia przetworów 
jest wskazane również ze wzglę 
du na związane z nimi wydatki. 
Już od miesięcy można stop­
niowo gromadzić cuk er, sta­
nowiący największy koszt w 
w przetwórstwie domowym.

Dokładne przepisy na kom­
poty, dżemy, marynaty, soki i 
wina podamy nieco później, 
gdy na rynku pojawią się juz 
potrzebne nam surowce. A w 
następnym kąciku napiszemy 
kilka słów na temat robienia 
zakupów i prowadzenia ra4 
chunków domowych
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G t ołcgr ałują

Otrzymane ostatnio od naszych Czytelników zdję- 
efci przekonują redakcję coraz bardziej o tym, że 
potrafią oni podpatrywać ciekawe momenty co­
dziennego życia, aby uwiecznić je następnie na 
taśmie fotograficznej. Autorem zamieszczonych dzi­
siaj dwóch fotografii jest pani KRYSTYNA BRY. 
LA. Przedstawiają one rodzajowe „obrazki” z nowo, 
huckiej ulicy. Jak widać ze zdjęć o odpowiednie 
tereny do zabawy dla milusińskich — w Nowej 
Hucie ciągle raczej bardzo trudno. Dzieciaki ba­
wią się więc gdzie popadnie.

Drugie zdjęcie zatytułowała autorka: „Portret 
p. Basi.” Zwróćcie uwagę na ciekawe oświetlenie 
i na odbicie profitu twarzy w lustrze!

J. <L

Z boctnej tnbuny

UWAGI NADAL 
AKTUALNE

W czasie meczu piłkarskie­
go lubię usiąść na trybunie, 
wśród nieznanych mi kibiców 
i słuchać ich sportowych dy­
skusji. Wprawdzie ktoś już 
gdzieś powiedział, że na 
awóch kibiców przypada trzy 
recepty na grę ich drużyny, 
ale żdżblo prawdy zawsze mo­
żna z tego wyłuskać. Po me­
czu Hutnika z Kablem spisa­
łem tego rodzaju luźne uwagi 
kibiców i posiałem redakcji 
w takiej formie:

„Hutnik gra w polu nieźle, 
ale nie umie wygrywać". 
„Hutnicy grają zbyt miękko
— oto najczęściej powtarzany 
zarzut. „Damska piłka nożna"
— takie określenie gry Hutni­
ka zaczyna być popularne 
wśród kibiców. Zasadniczą 
wadą tej drużyny, zwłaszcza 
napastników, jest przyjmowa­
nie piłki na stojąco — gra sta­
tyczna. Większość piłek nie 
dochodzi do adresatów nie 
tylko na skutek niecelności 
podań ,ale głównie dlatego, że 
„adresaci” czekają na nie w 
miejscu i pozwalają się ubie­
gać przeciwnikom. Nie mniej­
szą szkodę przynosi skłonność 
do gry wszerz boiska, nad­
mierna ilość podań do tyłu, 
zwyczaj „kołowania” na po­
łowie przeciwnika. Celuje w 
tym zwłaszcza Baran, nie jest 
wolny od tego mankamentu 
reprezentant Polski juniorów 
Ankus. Szydło nadużywa dri- 
blingu.

Ostatnio dały się zauważyć 
rysy również w bloku obron­
nym. Defensorzy Hutnika wy­
kazują niekiedy brak zdecy­
dowania pod bramką, który 
nierzadko przykro się kończy.

Źródło niepowodzeń zespo­
łu Hutnika, a w każdym razie 
braku takich wyników, jakich 
oczekują od niego jego kibice
— leży nie tyle w niedostate­
cznym wyszkoleniu technicz­
nym, ile w nieodpowiednim, 
nieskutecznym stylu gry.

Korespondencja przyszła 
trochę późno i redakcja nie 
zdążyła jej w swoim czasie 
wydrukować. Czy uwagi te 
przestały być aktualne? Mi­
mo dwu ostatnich zwycięstw, 

mimo okresowej, dobrej gry 
w meczu z Beskidem, błędy, 
o których wyżej mówa, nadal 
cechują piłkarzy Hutnika. V.’ 
ostatnim meczu „Hutnicy” za­
demonstrowali ponadto bardzo 
kiepski celownik. Strzelili 
wprawdzie cztery bramki, ale 
zmarnowali znacznie więcej 
tzw. murowanych okazji.

Po dwu ostatnich zwycię­
stwach sytuacja piłkarzy Hut­
nika wyraźnie się poprawiła. 
Dlatego warto popracować 
nad stylem gry drużyny, nad 
jej taktyką. W końcowym roz­
rachunku może się to okazać 
opłacalne. W.

Króiho
NAJBLIŻSZE IMPREZY 

PIŁKARSKIE
W najbliższą niedzielę tj. 31. V. 

br. Wanda gości Wisłę Ib a Hat. 
nik wyjeżdża do Żywca, gdzie 
spotka się z jedenastką Czarnych. 
Natomiast 4 czerwca tj. we czwar­
tek na stadionie Hutnika dojdzie 
do ciekawego spotkania pomiędzy 
Hutnikiem a Górnikami z Brzesz­
cza, Wanda grać będzie z Unia 
(Oświęcim) na boisku neutralnym 
wyznaczonym przez KDZPN 
w związku z zamknięciem w O- 
święcimiu boiska Unii.
•■■■■■■■■■■

Niedawno od­
byty się w No. 
wej Hucie mi­
strzostwa Między­
szkolnych Klu. 
bów Sportowych, 
na których osiąg­
nięto wiele bar. 
dzo dobrych wy­
ników. I tak np. 
A. Bochenek 
(MKS Grzegórz. 
kl), w biegu na 
830 m uzyskał 
czas 1,59,9 sek. a 
Bogdan Polapski 
(po lewej) z 
Technikum Hut­
niczego — na 300 
m — w Nowej 
Hucie 38,8 sek.

Młodym spor­
towcom gratulu. 
Jemy sukcesu 1 
życzymy dalej 
dobrych rezulta­
tów w nauce 1 
sporcie.
Foto. J. Suberlak

♦

ŻUŻLOWCOM 
BRAK REZERW

W ostatnim spotkaniu pierwszej 
rundy mistrzostw II ligi żużlowej, 
zespól Wandy zremisował na 
własnym terze z Ostrovią 33:39. 
Utrata punktu spowodowana zo­
stała głównie brakiem zaplecza.

Niecbecncść Korusa i Zachary 
(kontuzja) oraz upadek Tcronia 
spowodowały w zasadzie zdekom­
pletowanie zespołu. Przypomina­
my tabelę II ligi żużlowej na 
półmetku rozgrywek:

1. Stal Rzeszów 7 11+181
2. Tramwajarz Łódź 7 1-1+ 33
3. Unia Tarnów 7 8+ 80
4. Wanda 7 7+ 26
5. Skra Warszawa 7 6— 30
6. Stal Gorzów 7 6— 33
7. Ostrovia 7 5— 23
8. Śląsk Swiętochł. 7 0—236

MECZ HUTNIKA 
ZE STALĄ (RZESZÓW) 

PRZEŁOŻONY
Zawody o wejście do II Ligi 

Bokserskiej Hutnik — Stal (Rze. 
szów). które miały odbyć się 31 
bm. zo-t.ly przesunięte na 23 
czerwca (niedziela), ze względu na 
udział kilku pięściarzy Hutnika 
w meczu drugich reprezentacji 
Polski i NRD które rozegrane zo­
staną w Szczecinie.

WZORCOWE TRENINGI 
BOKSERSKIE

Wydział szkoleniowy KOZB or. 
ganizuje wzorcowe treningi dla 
pięściarzy i trenerów. Pierwszy ta­
ki trening odbył się 22 bm, następ­
ny zorganizowano 29 bm. o godz. 18 
w treningowej sali Hutnika na o- 
siedlu A.ll (Dom Młodego Hutni­
ka).

■IIIIUBKIlISlIEIlEllllKIlllCiai

naL^ezwałem pana tutaj
" sprawie niezmiernie de- 

— rzek!
Ferdysz-

hm, przyjaciół! A oto 
złotych zaliczki!...

detektyw Piszczak 
sercem wyszedł na 

ną słońcem ulicę 
krocząc trotuarem.

likatnej i poufnej! 
półgłosem prezes 
czenko, spoglądając niepew­
nie w stronę obitych skórą 
drzwi. — Otóż podejrzewam, 
hm. że moja żona mnie zdra­
dza!

Prywatny detektyw Pisz­
czak przybrał na twarz ma­
skę niedowierzania i zdziwie­
nia, „maskę nr 1“ jak ją na­
zywał w myślach, w głębi 
duszy jednak uczynił grymas 
znudzenia. Od trzydziestu lat 
słyszał od zazdrosnych mę­
żów w kółko to samo!

— Oczekuję od pana — cią­
gnął prezes teraz prawie już 
szeptem — że zdoła pan zde­
maskować wreszcie mą nie­
wierną żonę i jej bezczel­
nych, 
tysiąc

Tajny 
z lekkim 
rozświetl 
i walno 
zaczął układać sobie w gło­
wie w logiczną całość garść 
chaotycznych informacji, za­
czerpniętych od prezesa.

Od miesiąca do mieszkania 
prezesostwa, a ściślej mó­
wiąc. do sypialni prezesowej, 
zakradali się nocami niezna­
jomi mężczyźni! Na szczęście, 
Ferdynzczenc“, cierpiącemu 
na bezsenność, zawsze uda­
wało się przepłoszyć intru­
zów, mimo to, zamiary ich 
były zgoła niedwuznaczne! 
Prezesowa, choć nie pierw­
szej już młodości, mogła jesz­
cze podbić to i owo serce 
męskie, rozpalić do białości 
ślepe, młodzieńcza namiętno­
ści... Jawnej, ohydnej zdra­

JESZCZE JEDNA WIELKA 
IMPREZA KOLARSKA 

DOOKOŁA NOWEJ HUTY 
Z okazji dziesięciolecia Nowe) 

Huty powierzono Klubowi Sporto­
wemu Hutnik organizację wiel­
kiej imprezy kolarskiej, która od­
będzie się 21 czerwca. Będzie to 
wyścig dookoła granic Nowej Hu­
ty dla zawodników licencji A i B 
oraz karty wyścigowej A.

Udział w wyścigu wezmą czoło, 
wi zawodnicy Polski jak: Fornal-
czyk, Gazda, Pruski. Glowaty, 
Czarnecki. Podobas, Królak, Para, 
dowski i inni.

Równocześnie podajemy. te wy­
ścig odbędzie się w obwodzie zam. 
kniętym długości 12 km dla zawo­
dników licencji 120 km (10 okrą. 
żert trasy) a dla karty 60 km (5 
oktąień).

Trasa wyścigu przedstawia się 
następuja.co: ze stadionu Hutnika 
do kopca Wandy, kolo kombinatu, 
dalej obok Bazy Sprzętu PZB NH, 
na ulicę Kocmyrzowską do stacji 
kolejowej Czyżyny. następnie obok 
Monopolu Tytoniowego. Aleją Le­
nina w kierunku kopca Wandy. 
Start 1 meta na stadionie Hutnika.

NAJLEPSI MOTOROWCY 
POLSKI POŁUDNIOWEJ 

W CZERWCU — W NOWEJ 
HUCIE

Z okazji dziesięciolecia Nowej 
Huty, Klub Sportowy Hutnik or. 
ganizuje po raz pierwszy w No­
wej Hucie — motocyklowy wyś­
cig uliczny. Będzie to II elimina­
cja Polski strefy południowej w 
kategorii seniorów i juniorów.

W wyścigu zobaczymy najlep­
szych motorowców Śląska, Kielc. 
Rzeszowa, Krakowa 1 Nowej Hu­
ty. Trasa w obwodzie zamkniętym 
długości 3 km. Start nastąpi spod 
Domu Młodego Hutnika (osiedle 
A.ll) dalej na Aleję Przodowni­
ków i w lewo ulicą Hutników do 
Poczty (A-l), następnie ul. Rut­
kowskiego na Aleję Lenina, Aleją 
Lenina do ul. Bu’warowej, gdz e 
nastąpi zakończenie kolo Domu 
Młodego Hutunika.
■■■■■■■■■■■■■■=■■■■

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 

Z NUMERÓW 12 (119) — 1« (123):
1. Franta Adam. Nowa Huta B-l, 

bl. 33/31; 2. Graboń Jan, Kraków 
28, ul. Nowotki 1/86; 3. Litwlckl 
Janusz, Kraków, ul. Rzeźnicza 6/12; 
4. Moniewski Henryk, Nowa Huta 
D-31, bl. 22/11; 5. Więcek Stani­
sław. Nowa Huta B-1, bl. 1S/12; 6. 
Thi" Zenon, Kraków 28, B-l. bl. 
27/1.

stawała 
nieustanna 

Ferdysz- 
żonę na 
nie uda- 
od żony 
przyzna-

ani razu 
wydobyć 

skruchy, 
winy i przyrzecze- 

Prezesowa za

małżeńskiej 
drodze jedynie 
mężowska czujność, 
czenko nieraz brał 
spytki, ale 
ło mu się 
wyrazów 
nia się do
nia poprawy 
każdym razem udawała za­
spaną i otwierała szeroko ze 
zdumieniem nieprzytomne 
oczy.

Najbardziej wszakże iryto­
wał Ferdyszczenkę fakt, że ci 
amanci to nie byli wcale lu­
dzie z ich sfery! Do sypialni 
jego żony właziły jakieś po­
dejrzane typy o zakazanych 
gębach, rzezimieszki, złodzie­
jaszki, agary i kawiarniane 
niebieskie ptaki. ~ ' 
poczyniła takie znajomości? 
— bez przerwy

Gdzież ona

zachodził w 
głowę biedny prezes Ferdysz- 
czenko. W niektóre noce by­
wało i tak, że ledwie prezes 
przepędził precz jednego ga­
cha, już drugi pakował się 
przez okno, od ogrodu! Skara­
nie boskie z tymi zakochany­
mi! Dopiero nad ranem nie­
szczęśliwy mąż przykładał na 
kwadrans głowę do poduszki.

— Taak — mruknął do sie­
bie detektyw Piszczak — mu­
szę ja na tych ptaszków za­
stawić pułapkę!

I zadowolny z siebie, zni­
knął w drzwiach baru „Pod 
rogacz Mn”.

Tegoż dnia jeszcze późnym 
wieczorem, detektyw Pisz­
czak, wprowadzony ukrad­
kiem przez prezesa do jego 
willi, ukrył się niepostrzeże­
nie, pod nieobecność prezeso­
wej, w szafie sypfalńfsnej. 
Jego osMTnóAńteńie ffi» trwało 
długo. Wkrótce nadeszła pre­
zesowa, przebrała się w szlaf­
rok.

Księżyc, zaglądający przez 
okno, oświetlał jasno całą sy­
pialnię i Piszczak miał tej 
nocy wprost idealne warunki

POZIOMO: 1 Jednoraeowy ładu­
nek pieca hutniczego, 4. Książęcy 
tytuł władców muzułmańskich, 8. 
Postać z „W pustyni i w puszczy" 
H. Sienkiewicza, 9. Imię popular­
nej śpiewaczki polskiej, M. Staro­
żytne miasto w Lukanii z VI wie­
ku p.n.e., słynne ze szkoły filo­
zoficznej Pacmenidesa, 12. Imię 
królów polskich: Olbrachta. Ka­
zimierza i Sobieskiego. 13. Zaimek, 
14. Przykrycie na konia. 17. Córka 
Zeusa, która zajmowała śę roz­
siewaniem płotek, 20. Wyspa chiń­
ska okupowana przez Taiwan, 21. 
Inicjały organizacji kobiecej, 23.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI"
Z NR 2* (127)

Poeta polski, twórca wierszowanej 
gawędy staroszłacheckie), 25. Wóz 
dwukołowy spotykany u Kirgizów, 
27. Stolica państwa europejskiego, 
29. Gwałtowny ruch obrotowy wo­
dy, 30. Opar wodny skrsplającv 
się na roślinach. 31. Pula w grze 
hazardowej.

PIONOWO: 1. Inaczej: wkrótce, 
niezadługo. 2. Roślina warzywna 
o jada'nym korzeniu, 3. Soójn'k 
przeciwstawny, 4. Spółgłoska fo­
netycznie. 5. Imię Berezowskiej. «. 
Znany gatunek wierzby. 7. U-

wgra- 
rozej-

jeden z 
się rzecz

rosłych

do obserwacji. Około półn^ 
cy zaszeleściło coś w krza­
kach, zazgrzytał żwir 
grodowej ścieżce i w 
od ogrodu ukazała się 
głowa!

Nieznajomy ciężko 
molił się na parapet, 
rżał po pokoju, po czym — 
gwizdnął cicho przez zęby. Na 

sygnał ukazali się w ok- 
dalsi intruzi. Jeden, dru- 
trzeci, czwarty, piąty!.* 

liczył Piszczak, wypatru- 
z szafy przez dziurkę od 

klucza. — O rany! — wy­
szeptał bladymi wargami. — 
W sześciu na jednego! Na 
jedną... — poprawił się zaraz.

Powstrzymał się jednak od 
zaalarmowania całego domu. 
Nie należało całego towarzy­
stwa przedwcześnie płoszyć!

Szóstka zalotników zbliżyła 
się po cichutką na palcach 
do łóżka prezesowej i pochy­
liła się nad śpiącą. — Spi! — 
wyszeptał ochryple 
nich. I wtedy stała 
straszna!!

Sześciu młodych, 
drabów ujęło za ręce i za 
nogi uśpioną prezes ową, roz­
huśtało w powietrzu i z o 
krzykiem „Hej, ruup!" zrzu­
ciło ją na podłogę! Piszczako- 
wi aż dech zaparło w piersi. 

Brutale tymczasem zerwali 
z łóżka pościel, prześcieradło 
i zaczęli grzebać w matera­
cach. Na ziemię poleciała 
darta garściami trawa mor­
ska... W pewnej chwili zasze­
leściły w ich rękach jakieś 
papiery. — Są! — wychrapał 
triumfalnie pierwszy z zalot­
ników.

Piszczak nie wytrzymał. — 
Ręce do góry! — ryknął, wy­
padając z szafy z pistoletem 
w jednej ręce, a latarką elek­
tryczną w drugiej. — Stać, 
bo strzelam!

Sześciu domniemanych 
przyjaciół prezesowej zamar­
ło w bezruchu. W ich podnie­
sionych do góry dłoniach bie­
liły się jakieś 
Piszczak podniósł 
tarkę. To były... 
dolary!

W kwadrans 
asyście prezesa, 
włamywaczy w 
— Ładni mi 
pana diabli wezm 

na o
oknie 

ludzka

banknoty, 
wyżej la­

to były —

póżniej. w 
przekazywał 
ręce milicji, 

amanci, niech 
ią! — war- 

era?' wściekle w stronę l^er- 
SyizcżetfkL — Dolarów. złota 
szukali dranie w sienniku, ot 
co! Gdzie im tam w głowie 
pańska żona... Tak, tak, to 
dzisiejsza młodzież, dzisieg-^ 
sze wychowanie! Gdzie daw­
na romantyczność, gdzie daw­
ni prawdziwi kochankowie?

szkodzenic eiała, 11. Imię Naru­
szewicza, 16. „To" w języku ro­
syjskim, 16. Poprzeczne drzewca 
na maszcie podtrzymujące żagiel. 
H. Imię męskie, 19. Unosi się nad 
mokradłami. 20. Marka czechosło­
wackich telewizorów, »2. Ostoi a 
głowy, 24. Wykrzyknik, 36. Ból 
nerwu kulszowego. 28. Przyimek.

Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji do dnia 6. VI. bt. 
z dopiskiem na kopercie .Rozryw­
ki umysłowe". Wśród Czytelników, 
którzy nade«ą bezbłędne odpo­
wiedz:. rozlosowane zostaną NA­
GRODY KSIĄŻKOWE.

POZIOMO: L Meianezja, 7. A- 
nwr, 8. sasanka, 1L afera, 12. ort, 
13. kaleta, 15. -AA (A. Asnyk), 17 
na, 19. kotara, 23. rak, 24. Lalka, 
25. Irokcai, 27. akyn, 28. Szprota­
wa.

PIONOWO: 1. malaga, 2. lasek, 
3. amarant, 4. Nosal, 5. era, 4. a- 
gat, 9. NOT, 1». kran, 14. ękrazyt, 
16. Akar, II. akacja, 2». oko, 21. 
Aleko, 22. Alina. 23. rlu, 24. kar.


